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1 W iadomo, że w sierpn iu  r. z. wyrokiem  
'  lw ow skiego sądu  p rzysięg łych  ks. Ilew icz z 

Mpzauy uznany zosta ł winnym zbrodni zabu- 
'  denia pokoju publicznego z §. 65 i skazanym  
^  . m iesiąc w ięzienia z powodu, że w brew  po­

leceniu c. k. s ta ro stw a , aby nap isy  tab lic  we 
w si b y ły  w językach  ruskim  i polskim , n a k ło ­
n ił w ójta do w ystaw ienia tab lic  z napisam i 
ty lk o  rnskieini. Skazany odw ołał się do n a j­
w yższego trybunału , k tó ry  pod d. 28. z. in 
w yrok ów zniósł i zarazem  zaw yrokow ał uzna­
nie ks. I lew icza  z a  niew innego. Pow ody w yroku 
tego są  arcyciekaw e; oto, że przy  n aradzie  w 
sądzie  najw yższym  o kazały  się w ażne w ą tp li­
wości, czy fak ta , na k tó ry ch  orzeczenie swoje 
o p a rł sąd  p rzysięg łych , są  praw dziw e, m iano­
wicie, czy ks. Ilew icz w zyw ał do n ieposłuszeń­
s tw a  rozporządzeniom  w ładzy, co je s t  cechą 
pow yższej zbrodni; a  gdy a k ta  procesu są w 
zupełnym  porządku, niem a więc nadziei, aby 
zarządzen ie  badań dodatkow ych w ątpliw ości te 
usunąć mogło. Je s tto  ciekaw e, zasadn icze  o rze ­
czenie d la  tych , k tó rzy b y  się k iedy  dopuszczali 
zbrodni z §. 65. lit. b.)

W  spraw ie  poruszanej te raz  reo rg an izac ji 
po litycznej donosi N ow a Presse, że m in ister 
L a sse r , ja k  dał się słyszeć  w rozm ow ach p ry ­
w atnych, J e s t  za pomnożeniem urzędników  p o ­
litycznych, ale pod tym niezbędnym  w arunkiem , 
aby  w przódy dokładnie oznaczono, k tó re  p rz e d ­
m ioty z zak resu  czynności gmin w yłączonem i a 
urzędom  politycznym  poruGzonemi być mają; a 
w te j m ierze najw iększej w agi będą uchw ały 
sejmów. D obrą w skazów ką będą propozycje, w 
sejm ie s ty ry jsk im  przy rozp raw ach  nad zm ianą 
ustaw y  gminnej wniesione. Najmniej m ogą gminy 
podołać spraw om  policji m iejscowej; mimo n a ­
p raw y  u staw  o bezpieczeństw ie publicznem  nie 
u s ta ją  sk a rg i z powodu w zm agania się włóczę 
gów. Chodziłoby więc najp ierw  o skoncen tro  
wanie policji w ręku urzędów  politycznych, 
k tó rym by  w iększą w ładzę nadano . P rócz  tego 
m ożnaby zak re s  czynności gm innej i w innych 
sp raw ach  ograniczyć, a m ianowicie p rzez zm niej­
szenie czynności ulżyć budżetom  gminnym . 
W niosków  odnośnych będzie podostatk iera . “ — 
K to  zna usposobienie w łościan  i w ogóle oby­
w ateli, na  te j wysokości politycznej co w łościa­
n ie  sto jących , ten  pojmie ca łe  n iebezp ieczeń­
stw o, ja k ie  dla sam orządu tkw i w owym wa- 
b iku  „ulżyć budżetom gm innym ".

W  drażliw ej spraw ie w yborów  górno - au- 
s tija c k ic h  z k u rji dw orskiej rząd  podobno z a ­
m yśla  w yw ikłać się  sz tu k ą . W  m yśl uchwały le ­
w icy H erb sto w sk ie j nie um ieści już 14 preben- 
d a rz y  duchownych, k tó rzy  g ło su ją  p rzeciw  een- 
tra lis tom , n a  liście wyborców, ale o raz nie um ie­
ści na  niej także  posiadaczy pew nych ta b u la r ­
nych domów w Lineu, k tó rzy  ja k  i oni pre- 
bendarze  i temsameffl praw em  do tychczas n a ­
leżeli do k u rji dw orskiej a  zaw sze z cen tra li- 
stam i głosow ali. Tak więc dogodzi rząd  ansie  
cen tra lis tó w  i ansie  an ticen tra lis tó w , —  ale 
gdzie  w ów czas praw o, k tó rego  rz ą d  ta k  w y­
mownie bron ił w Izbie posłów  ?

W  znanej spraw ie w yborów  do lub lańsk iej 
Izb y  handlow ej, gdzie sztucznym  sk ładem  ko­
m isji w yborczej i sztuczniejszem i je szcze  je j w y­
k ładam i przepisów  w yborczych zam yślono zw y­
cięstw o p rzechy lić  na s tro n ę  cen tra lis tó w , do­
noszą. że narodow cy wnieśli 150 re k la m a c y j, ale

listom  p rzew agę w sekcjach  handlow ej i g ó rn i­
czej. W y b o ry  m ają się odbyć d. 8. bm.; n a ro ­
dowcy odw ołali się do m inisterjum . S p raw a ta  
je s t  w ażną z powodu, że Iz b a  ta  w yb iera  po ­
s ła  do sejm u, i g łos tego  posła  stanow i o w ię­
kszości w sejmie. D otychczas Iz b a  ta  b y ła  au- 
ticeu tra lis ty czn ą , i d la tego  nie o trzy m ała  p ra ­
w a w ybieran ia  posła  do R ad y  państw a.

D eak  już  p raw ie zupełnie w yzdrow iał, z a j­
m uje się  spraw am i publicznem i i przyjm uje wi 
zy ty . P esz teu sk i k o responden t S tarej Pressy  
podaje treść  rozm ow y sw ego znajom ego z „je- 
gom ością“, ja k  pow szechnie zo w iąD eak a . R oz­
mowa p rze sz ła  w net ze sp raw  osobistych na 
polityczne. Dealf n a rz e k a ł na zaw ichrzone pod 
wielu w zględam i stosunki W ęgier. C hłosta ł 
b łędy  w łasnego  s tro n n ic tw a  i ostro  w yraża! się
0 „korupcji" ja k a  tu  i ów dzie się w k ra d ła  w 
sfe iach  k ieru jących , i o szw indlu  w w yższych 
k o łach  społeczeństw a. „Są to, dodał, rzeczy  
tem  fa ta ln ie jsze, że rów nocześnie w zm aga się 
n ierelig ijność i dem oralizacja  w w yższych k la ­
sach. T y m sposobem  zguba nap ie ra  i z góry  i 
z d o łu .“ Potem  z szczegó lną  obszernością ro z­
w odził się nad  rozm aganiem  się sek ty  n a z a re j­
czyków , k tó re j zasady  za b ra n ia ją  spełn ian ia  
n ajg łów nie jszych  pow inności obyw atelskich . 
„ Jak aż  n a  to  r a d a ?  Czyż można przem ocą wy­
stępow a c przeciw  m asom  sfanatyzow anym  ? Na- 
tw orzy łoby  się ty lko  m ęczenników  i z łe  je ­
szcze pogorszy ło ."  Rozm ow a trw a ła  przesz ło  go­
dzinę, a  jegom ość um yślnie j ą  p rzec iąg a ł. W y ­
c h w a la ł nowe ad m in istracy jne  reform y K roacji;
1 d o d a ł: „K roacja  pod niejednym  w zględem  nas 
w yp rzed za  i do n aślad o w an ia  zag rz e w a ,"  Suać 
D eak  nie sp rz y ja  ro zszerzen iu  sam orządu ko ­
m itatów , o k tó re  w ielu się dobija.

Drobne n a  p o zó r, lecz liczne, n ie  ro zg ło ­
śne lecz w ażne sam ą c iąg łośc ią  k lęsk i dyplo­
m acji ang ielsk iej o słab iły  a  n aw et podkopały  
pow agę i w pływ  W ielkiej B ry tan ii na  sp raw y  
lądu  europejskiego. C iasny egoizm kupczyków  
londyńskich, goniących ty lko  za  bezpośrednim  
zyskiem , ucinał sk rz y d ła  mężom stanu  i w s trz y ­
m yw ał pom yślaną głębiej a k c ję  po lityczną . D o­
szło  do tego, że sy tuac ję  stw o rzo n ą  zab iegam i po­
lity k i palm erstonow skiej, w sp raw ach  in te resu  i 
in icja tyw y czysto -ang ielsk iej, zm ieniano do g ru n ­
tu  bez zap y tan ia  dum nego n iegdyś A lbionu i 
z dziwnem lekcew ażeniem  pow agi tegoż. Z e r­
w anie przez M oskwę tr a k ta tu  parysk iego  w zglę­
dnie punktów  floty czarno-m orsk iej, i rum uń­
skie konw encje h a n d lo w e , un icestw ia jące  
zw ierzchność T urcji, k tó rą  po ręczy ła  A nglja, 
by ły  ra fą , tęp iącą  re sz tk i trad y cy jn e j dyplo­
m acji ang ielsk iej. N ajzręczniejsze ew olucje 
G ladstonów , D israe lich  i D erbych, w ykazały  
zużytość szko ły  m ettern ichow skiej. P ło n n ą  się 
s ta ła  je j rn ty n a  bez podstaw y, ta k  znakom icie 
w yzyskanej p rzez  p ru sk ieg o  m inistra , bez pod ­
staw y  bagnetów .

M owa ia k ą  m iał k siążę  Cam bridge na  ucz­
cie cechu k raw ców , stanow ić  będzie  epokę 
w w ew nętrznych  p rzeobrażen iach  A nglji i w p ły ­
nie na  zm ianę je j s tan o w isk a  zew nętrznego . N a­
czelny wódz w ojsk ang ie lsk ich  p o ruszy ł k w estję  
obow iązkow ej służby w ojskow ej. P ra s a  an g ie l­
sk a  zajm uje się te ra z  tą  sp raw ą  i u p a tru je  
w mowie zapow iedź w ażnych reform . W  odno­
śnej rubryce podajem y k ilk a  szczegółów  tej 
spraw y. Tu zw racam y uw agę n a  je j ogólne p o ­
lityczne  znaczenie. A nglja  do tychczas posiad a ła  
arm ię najem ną, k tó ra  p rzy  olbrzym iej m ary n ar­
ce zupełnie w y s ta rc z a ła  do obrouy g ran ic  wy- 

kom isja w szy stk ie  odrzuciła  i zap ew n iła  centra-1 sp ia rsk ieg o  tró jk ró les tw a . P y tan ie  tedy , w j a ­

kim  celu m a być p rzep row adzoną  now a re fo rm a?  
K siążę  pow iedział, iż d z isie jsza  arm ia nie w y­
s ta rc z a  do rów noczesnej obrony w szystk ich  
g ran ic  A nglji, a la  czyż je j n iepodleg łości grozi 
ja k i  n iep rzy jac ie l?  W y raz  więc r ó w n o c z e ­
s n a  o b r o n a  m usi być b ran a  w najrozciąg lej- 
szem  znaczeniu. W a lk a  nad Bosfonem lub b rze ­
gam i Am uru będzie tak ąż  sam ą obroną g ran ic  
w pojęciach angielskich , ja k  odpor najezdców  
od brzegów  kan tab ry jsk ich . D epesza  o n o ­
cie angielskiej do rządu  tureckiego  w spraw ie 
rum uńskich  konw encji handlow ych; zdaje  się 
być w bardzo b lizk iej łączności z mową ks. 
C am brigda, a raczej ta  o sta tn ia  je s t  w iążącym  
spraw y po lityk i angielsk iej łańcuchem , k tó rego  
ostatn im  ogniwem b y ła  nota, rad ząca  p o d trzy ­
mać zw ierzchnicze p raw a  su łtan a . Nie ze w zg lę­
du więc w ew nętrznej, obrsunej p o trzeb y  w y­
w ołano m yśl tej reform y, jsde z powodów ze ­
w nętrznych i dalszych .

Niem am y je szcze  szczegółow ego sp raw o ­
zdania o p rzew rocie dokonanym  w H iszpan ii. 
N ajrozm aitsze k rą ż ą  jeszcze  o nim dom ysły : 
w jednej części p ra sy  niem ieckiej panuje w iel­
ka konste rnac ja  z powodu omylouej rachuby  
B ism arka, w drugiej niepokój zabarw iony  ta je ­
m niczością; ci drudzy  m niem ają, iż sam  S e rra -  
110 j e s t  sp raw cą  p rzew ro tu  i on w łaściw ie p ro ­
klam ow ał królem  księcia A lfonsa.

W Z e b r a n i u  u s t a j ą  i r o z p o r z ą d z e ń  
r z ą d o w y c h  (m oskiew skich) ogłoszony zosta ł 
ukaz carsk i, na mocy ktĄ-ego za rząd  unicką 
chełm ską decyzją przechodzi od m in iste rstw a  
ośw iaty  do m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych. 
U kaz podpisany dnia 11(23) grudn ia  zeszłego  
roku. Z m iana ta  może chwilowo u l/y  losow i u- 
uitów , poniew aż obecny m in ister ośw iaty  w c a r ­
stw ie  m oskiew skiem , lir. T o łs ta j, s łyn ie  z z a ­
w ziętości sw ej n aw racan ia  w szystk ich  do p ra ­
w osław ia. W  każdym  raz ie  odłączenie sp raw y 
unitów  od zarządu  m in is te rs tw a  ośw iaty, je s t  
n ie jak ą  o zn ak ą  ze s trony  rządu , że gw ałtow ne 
środki, p rzez kr. T o łs to ja  zarządzone, w yw oła  
ły  w nim pew ne niezadow oleni#.

C en tra lny  k o m ite t w yborczy na  P ru sy  zacho­
dnie, postanow ił na  posiedzeniu  dnia 28. g rudn ia  
z.r. zalecić w yborcom  ok ręgu  zio tow sko-w ałeckie- 
go na k a n d y d a tó w : k sięd za  J a n a  P o lakow skiego  
z G łabczyna pow iatu  zło tow skiego , i B redow a 
w łaściciela  dóbr z Sypniew a, pow iatu  w ałec­
kiego.

Lubo rząd  p rusk i p rzekonał się, że niem a 
d e leg a ta  pap iesk iego  w Poznańskiem , to  w szak ­
że prześladow ania z tego  powodu nie usta ją . 
Z apy ty w an i o d e leg a ta  dziekan i nie odpow ia­
dają , a  rz ą d  w ięzi ich za  to. A resz tow ano  ju ż  
ośmiu dziekanów , ósmego ks. P&ukona osadzono 
w w ięzieniu we w torek  29. g ru d n ia  z. i. K a­
zano przygo tow ać m iejsce w inow rocław skiem  
w ięzieniu d la  księży  dziekanów , Simona i G ant- 
kow skiego.

n iejsze stosunki m ocarstw  eu ropejsk ich  m iędzy szczerości s tosunków  p rzy jażnych  m iędzy P ru - 
sobą, a rów nocześnie z orędziąm i w noszone są  sam i a M oskw ą, skoro  ta  o s ta tn ia  ju ź  te ra z  
p ro jek ta  budżetów  w ojskow ych, dow odzące, iż — ' ' 
w szy stk ie  m ocarstw a  ro b ią  najw yższe w ysilen ia  
na pow iększenie arm ii i uzbrojenie. Pod  ciężą-
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Pogląd na rok 1874.
i .

D aw szy pogląd  na stosunk i w szystk ich  ziem 
polsk ich  z rozpocznającym  się nowym rokiem, 
obejrzym y te ra z  i s to sunk i św ia ta  pozapol- 
skiego.

Pokój pow szechny panuje  w E uropie,-— i 
w ojna pow szechna przygotow uje się w E uropie , 
oto w kró tkości w yraz całej sy tuacji obecnej.

W e w szy stk ich  m owach tronow ych  i o rę­
dziach, podnoszone są  ogólne ja k  najserdecz-
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rem olbrzym ich budżetów  w ojennych ję c z ą  n a ­
rody, nie m ogąc im podołać, a  tu  c iąg le  jeszcze  
w ykazyw ana je s t  od rządów  p o trzeba , jeszcze  
w iększego n a tężen ia  sił, je szcze  w iększych  a r ­
mii, i je szcze  w iększych uzbrojeń!

Oto j e s t  g łów na c h a ra k te ry s ty k a  d z isie j­
szych  pokojow ych stosuuków , k tó rym  w edle 
mów tronow ych z n iskąd  n iezag raża  n ieb ezp ie ­
czeństw o! W idoczna w ięc je s t ,  że w szelk ie  z a ­
pew nienia pokojow e, w szelk ie  n a jserdeczn ie jsze  
stosunk i m ocarstw  m iędzy sobą, op ierają  się na  
fałszu.

Jed n e  wmówić chcą w drugich, że z n iskąd  
n iezag raża  niebezpieczeństw o, a  p rzedew szyst- 
kiem  od nich; a te  drugie ndają, że w ierzą  tym  
zapew nieniom , i po w ta rza ją  te  sam e zapew nie­
n ia  pokojowe. L ecz  gdy p ie rw sze  pomimo tego  

I coraz w ięcej się zbro ją , w ięc i d rug ie  k łam iąc  
'•wiarę w lo jalność p ierw szych , co do uzbro jeń  
idą  w ich ślad, ouaw iając się, iż lad a  chw ila 
może w ybuchnąć w ojna, k tó ra  ich n iepow iuna 
z a s ta ć  n ieprzygotow anych.

P rzed tem  jeże li panow ał pokój w E uropie , 
to o p ie ra ł się na  tra k ta ta c h , pow szechnie p rzez  
m ocarstw a p rzy ję ty ch  i gw aran tow anych . D zi­
siaj owe tra k ta ty , będące podstaw ą eu ropejsk ie­
go pokoju  w yw rócono zupełn ie, a  nowy fa k ty ­
czny s ta n  rzeczy  n ie je s t  je szcze  n ję ty  w t r a k ­
ta t, nie je s t  p rzez ogół m ocarstw  europejsk icu  
ratyfikow any. Z tego pow odu pokrzyw dzone 
p rzez now jr s tan  rzeczy  i narody  i p ań stw a 
w yczekują ty lko  z niecierpliw ością jak ich ś  kom­
binacji politycznych, jak ich ś  zaw ik łań  wojen­
nych, k tó reb y  im  dały  sposobność, do o d zy sk a­
n ia  tego  co u trac iły ; a  inne p ań s tw a  chociaż 
n iepokrzyw dzone, obaw iają  się znowu nad zw y ­
czajnego w zro stu  p o tęg i m ocarstw a  niem ieckie­
go, i chociaż na  raz ie  afek tu ją  n a jśc iś le jszą  
przyjaźń z Berlinem , to je d n a k  nie pew ne są 
ju tra , i ta k  sp raw y  sw e zag ran iczne  prow adzą, 
ażeby w raz ie  wojny z P ru sam i zna laz ły  sp rzy ­
m ierzeńców  w innych m ocarstw ach.

Z  upadkiem  F ran c ji ru n ą ł daw ny ereopag  
pięciu m ocarstw  europejsk ich , ta k  zw anej pen- 
ta rch ji, n a  k tó re j się o p ie ra ła  rów now aga eu ro ­
pejska . U siłow aniom  B ism arka  udało  się, wzno­
wić po części daw ne potró jne przym ierze św ię­
te, lecz cóż k iedy to  p rzy m ie rze  n ie  op iera się 
na  żadnym  tra k ta c ie , więc je s t  n ie trw ałem , 
D aw niejsze d la tego  ty lk o  m ogło być  trw ałem , 
iż  opierało  się  na tra k ta c ie  w iedeńskim , i m ia­
ło  na  celu bronić tego  tra k ta tu , korzystnego  d la  
w szy stk ich  m ocarstw  św iętego p rzym ierza-T efaz- 
n ie jszeprzym ierze  zw iązane j e s t  ty lk o jp rzew ag ą  
ce sa rs tw a  niem ieckiego, w ychodzi ty lk o  n a  ko ­
rzy ść  Niemiec. K tóż w ięc uw ierzyć zdoła , iż 
je s t  szczerem , i że będzie trw ałem ! Sam  B is- 
m ark  w szczerość jego  nie w ierzy, skoro w y­
tężen ia  ce sa rs tw a  niem ieckiego w zbrojeniu po­
sunęły  aż  do osta tn ich  g ran ic  możliwości, ja k  
to  u s ta w a  o landsz tu rm ie  dowodzi, w ciąga jąca  
w szystk ich  N iem ców aż do 50 la t  życia w sze­
reg i w ojskow e. Nie w ie rzą  w to przym ierze  ró ­
wnież A u strja  i M oskwa, u siłu jące  zrów nać u- 
zbrojeniom  pruskim . Z daje  się, że obadw a te  
m ocarstw a tak  długo ty lko  będą trzym ać
się potrójnego przym ierza, dopokąd }nie p rze ­
p row adzą tych zbrojeń, a m ianowicie M oskw a 
nowej organ izacji wojskow ej, oparte j na po­
w szechnej służbie wojskowej. Cóż m yśleć o

m yśli ulokow ać 400.000 arm ię w K ongresów ce, 
ażeby się zabezpieczyć od niespodziew anego 
n ajazdu  P ru s . M oskw a w ięc nie w ierzy, ażeby 
to p rzy m ierze  po tró jne  zabezpieczyło  je j pokój 
aż do p rzep row adzen ia  organ izacji w ojskow ej, 
k tó ra  sześciu  la t  wyntfaga, i chce być jak o  t a ­
ko p rzygo tow aną n a  w cześn iejsze zerw anie.

D la  rów now agi wobec daw niejszego  św ię­
tego p rzym ierza, w y tw o rzy ła  się  n a  Zachodzie 
entente cordiale m iędzy A nglią  a  F ra n c ją , i po ­
łoży ła  koniec przew adze św ię tego  p rzy m ierza , 
k tó re  od r. 1815 gospodarow ało  w szech w ład n ie  
w E uropie . D zisiaj już  chociażby F ra n c ja  w d a ­
wnej sw ej po tędze is tn ia ła , n ie  w y sta rczy łoby  
ju ż  p rzym ierze  z A nglią  do u trzym ania  rów no­
w agi wobec potró jnego  p rzy m ie rza , z pow odu 
z b y t w ielk iego  w zro stu  P ru s . A le  je s t  to  z a ­
chodnie przym ierze i n iepotrzebne, gdyż p rzy ­
m ierze po tró jne  j e s t  nieszczerem . Is tn ie je  ono 
cak długo, ja l  długo A u s tr ja  i M oskw a zm u­
szone są  go się trzym ać. N iechby dzisiaj ADglia i 
F ra n c ja  by ły  gotow e do w ystąp ien ia  zbro jnego , 
a  A u str ja  i M oskw a niezaw odnie zaw arły b y  
z niem i poczw órne przym ierze, ja k o  m ogące o- 
becnie jedyn ie  rów now ażyć c e sa rs tw u  niem iec­
kiemu.

L ecz  cóż?  T ran c ja  w ew nętrznem i sw ojem i 
stosunkam i je s t  ubezw ładniona, a A nglia w o j­
skowo na  lądzie  p raw ie  bezsilna. U znaje  to 
sam  rz ą d  ang ie lsk i, podnosząc p ro jek t z a p ro ­
w adzenia pow szechnej służby  w ojskow ej w A n ­
glii, pomimo iż  m yśl ta  j e s t  ta k  n iepopu larną  
m iędzy A nglikam i, ja k o  sp rzeczn a  z ich  t ra d y ­
cjam i i zw yczajam i. D ziś ju ż  w yrzec można, że 
skoro w e F ran c ji u sta lony  ju ż  raz  będzie  rz ą d  
trw a ły , czy rep u b lik ań sk i czy  m onarchiczny, a 
A nglia w ja k ib ą d ź  sposób pow iększy  sw oje siły  
ludow e, to  i sko ń czą  się se rd eczn ie  p rz y ja in e  
sto sunk i m iędzy A u s tr ją  i M oskw ą, a  cesarstw em  
niem ieckiem .

Po ty ch  ogólnych uw agach  przeg lądn iem y 
n astępn ie  s tan  w ew nętrzny  i zew nętrzny  p o ­
szczególnych  m ocarstw  europejsk ich .

OSTAPEK.
Ustęp z przeszłości emigracyjnej. 

Powieść
przez

T. T. Jeża.

O ! inaczej daw niej byw ało— nie pow iem le­
piej, inaczej Jednak: inaczej w ygląda! k ra j, inaczej 
w yg lądali ludzie, inaczej zapa tryw ano  się na 
rzeczy , insze  panow ały  pojęcia. W eźm y naprzy- 
k ład , po jęcie: pa trjo tyzm u. L ndzie  daw nej daty  
opam iętać się  nie m ogą: co to  się dziś z tego 
z ro b iło ! P a trjo ty zm  ?... N iechby k to  spróbow ał 
i w y s tą p ił z nim obecnie, ja k  w ystępow ano la t  
tem u dw adzieścia pięć. P a trjo ty zm  ?... cha! cha! 
cha! cha!... W  grodzie  K rak u sa , oskrzydlonym  
m ogiłą  W andy i m ogiłą  K o śc iu sz k i, gdzie n ie­
gdyś k w itł i w onią m ęczeńską się o tacza ł, k ła ­
n ia ją  się mu czap k ą  z dzw oneczkam i, m rugają  
n ań  jednem  okiem  i palcam i go w y tykają .

—  P a trjo ty zm !
Ł askaw i moi panow ie i panie (zw racam  

się  do czy teln ików  i czy teln iczek), posłuchajcie 
je n o , co wam powiem pod sek re tem  wielkim. 
T ylko o tem  nie rozpow iadajcie nikomu. Czy 
w iecie, co się  z pa trjo tyzm em  s ta ło  ? Z w inął się 
w k łębek , ja k  pies na  zimno, pochow ał pazury , 
z ac isn ą ł zęby, zam knął oczy, sp uśc ił uszy  i 
p rzy cza ił się w g łęb i dusz n aszy ch  w łasnych . 
To odmienne pojęcie, ja k ie  o nim m acie, j e s t  
złudzeniem . W am  się  ta k  zdaje. Mówić wam 
o nim, odpow iadacie, palcem  w górze k ręcąc :

—  Fiu... fiu... gdzie K rym , gdzie Rzym, 
gdzie babanow ieckie karczm y!...

W ydaje  się wam, że się gdzieś z a b łą k a ł na 
bezdrożach  pom iędzy W ied n iem , P e te rsbu rg iem  
a  Berlinem , że w rzeczy  sam ej, szu k a jąc  drogi 
na K rym  i Rzym , zgubił się w p rzepaściach  
bezdennych, jak ich  tam  pełno, że go gdzieś po­
w ieszono, albo rozstrze lano , albo w  zło tym  k o ł­
n ierzu  uduszono, że się o tru ł, że zg łup ia ł, że 
się z a tra c ił i już go sam  d iabeł nie odszuka. 
Nie! on je s t  w w as-że sam ych, ty lko  p rzy cza ­
jo n y  na  ta k  długo, aż się n ad arzy  okaz ja  p ierw ­
sza , i w ów czas... T u  sęk. W ów czas nie będzie­
cie w iedzieli, co z nim zrobić. On je s t  w w as 
s iłą  n a ta ry  rzeczy , ja k  w słow ika  śpiew , w g a ­
dzinie ja d , w w ilku drapieżność, w  lis ie  p rz e ­
b ieg łość, w psie  w ierność, tk w i w e k rw i, w du­

szy, w  asp irac jach , w g łęb i sum ienia , is tn ie je , 
n ieste ty ! w stan ie  bezw iednym , w otoczeaiu ba- 
łam uctw  ro z lic z n y c h , k tó re , w momencie gdy 
się budzi, sp ra w ia ją  zam ęt s tra sz liw y , n a ra ż a ­
ją c y  go na  s tr a ty  bolesne. T ak  b y w a ło , ta k  b ę ­
dzie jeszcze . P a t ”jo tyzm  je s t  w rodzoną w n a ro ­
dzie każdym  w łaściw ością, stanow iącą  is to tę  
onego m oralną, d z ia ła jącą  ustaw icznie , ra z  s ła ­
biej, znów silniej, raz  tak , znów inak, raz  w tym, 
znów  w owym kierunku , d a jącą  się często  
w prow adzać n a  d rogi błędne, p rzy g asa jącą  n ie ­
kiedy, lecz nie um iera jącą  chyba w raz z n a ro ­
dem. Śm ierć p a trjo tyzm u  je s t  absurdem - W  A n­
glji w ilcy owiec nie duszą, dla teg o , żei ch A n­
glicy w ytępili. W ięc też, d la tego  ażeby zag in ą ł 
p a trjo tyzm  polski, po trzebaby  zrobić z P o la k a ­
mi, co A nglicy z w ilkam i: w y tęp ić  ich co do 
nogi i na  nasienie nie zostaw ić ani jednego.

U w agi pow yższe służą  za in trodukcję  do po­
wieści, k tó re j nicią przew odnią  będzie p a tr jo ­
tyzm  polski. P o d n io są  n iek tó re  z objaw ów  jego, 
odnoszące się do r. p. 1847 —  i będę je  opi­
syw ał, ja k  się  op isu ją  sym ptom ata  w szelkie, 
św iadczące o życiu a od życia nieodłączne. 
Owóż te d y :

W  roku pańskim  1847 ro z p o s ta rł się  by ł 
nad P o lsk ą  niby całun żałobny. P o d  w szyst- 
kiem i trzem a  zaboram i napełniono w ięzienia 
ludźm i, k tó ry m  do zarzucen ia  pod w zględem  
żadnym , stanow iącym  o cnocie pow szechnej i 
publicznej, nie było  nic. P rzeciw n ie . Byli to 
ludzi zacni, dusze czyste, c h a ra k te ry  n iesk a la  
ne. W inę ich stau o w iła  m iłość ojczyzny. K o­
chali P o lskę, zam iast rozkochać się w im p era ­
to rze  m oskiew skim , albo w  k ró lu  pruskim . 
Z brodniarze! Śmieli p rz e k ła d a ć  z rabow aną  nad  
uciskających . Ścigano też złoczyńców  tych  z 
ca łą  zaw ziętością  fanatyzm u policyjnego i sąd o ­
wego. W e Lw ow ie postaw iono szubien icę i n a  
takow ej pow ieszono... św iętego.

Przem oc tryum fow ała. i

Korespondencje „Gaz. Nar.*4

W iedeń d. 31. grudnia.
— M inęła k ilk a  dni tem u znowu jedna 

roczn ica k o n sty tu c ji grudniow ej, a  rzecz  c iek a­
w a, że obchodził j» jak o b y  dzień tryum fu p rz e ­
pow iedni sw oich Yaterlamd , podczas gdy p ism a 
cen tra lisyczne zaledw o pó łgębk iem  o ta k  w a­
żnej dla nich rocznicy w spom niały. I  m iały  p o ­
w ód kn tem u bardzo  n a tu ra ln y  : nie chciały  dum - 
uem w ysław ian iem  jej „naby tków " i owoców 
drażn ić  sw oich czyteln ików , k tó rzy  p rzyzw y­
czajeni do tąd  odm aw iać za niem i swój p a c ie rz  
polityczny, zaczynają  te raz  sam i m yśleć, n ęd zą  
d o tk liw ą  nanczen!, że nie w szy stk o  j e s t  choćby 
talm ow em  złotem , co za  p raw d z iw e  podają  
P resiy  i Blatty. M iasta  n iem ieckie w A u strji 
poznają  dobrze ca łą  n ieudolność i szkod liw ość 
cen tralizm u, a le  cen tra lizm  m usi je sz c z e  do 
pew nego czasu  rządzić , aby  opinia m iast, t a  
g łów na jeg o  opoka, ch c ia ła  iść za  g łosam i an- 
ticen tra lis ty czu em i. Je ż e li się nie m ylę, w s k a ­
załem  w am  na ta k i sam  objaw  w  opinii arm ii.

M ieszczaństw u niem ieckiem u niepodobna 
odmówić uszanow ania, & raczej re sp e k tu  dla 
tak zw an ej in teligencji, n aw et je sz c z e  dzisia j, 
ty lko  że ten  re s p e k t  w chodzi w  to ry  n a tu ra ln e ,

odw etu  p o w sta ła  w te jże  sam ej chwili, w k tó re j 
k lę sk a  sp ad ła . Bojow nicy zeszlusow& li się, d la  
p o za ty k an ia  dziur w szeregach  : m iejsca zginio- 
nych pozajm ow ali n o w i; s tanow iska  opróżnione 
zo sta ły  w net za ję te . Św iętym , o pow ieszeniu  
k tó rego  powyżej w spom niałem , b y ł Teofil W i­
śniew ski. M iejsce jeg o  z a ją ł F an s ty n  F ilano- 
wicz.

P rzy  wym ienieniu n azw isk a  tego, n a s trę ­
cza się  do zanotow ania osobliw ość pew na. S ą 
ludzie, k tó ry ch  h is to r ja  m ilczeniem  pom ija, 
k tó rzy  jed n ak  u spółcześn ików  swoich, n tych  
co z nimi w styczności byli, pozostaw ili w spo­
m nienie uw ielb ien ia niczem nie z a ta rte . Czło­
w iekiem  teg o  rodza ju  w łaśn ie  by ł F ilanow icz. 
Z nałem  tak ich , co się o w ielkich, o h is to ry ­
cznych ocierali mężów i nie przejm ow ali się 
d la  n ich  adm iracją , d la tego, że F ilanow icz s łu ­
ży ł im za  m iarę  porów nania. W  oczach ich  po­
s tać  ta  p rzy b ie ra ła  rozm iary posągow e i rz u ­
ca ła  cień, p rzyćm iew ając w ielkości uznane. A 
przecie  człow iek  ten  nie w yniósł się. H is to rja
0 nim  n ie  w spom ina. Nie zaim ponow ał. Pomimo 
to, ci co go bliżej znali, nie w spom inają o nim 
bez czci g łębokiej i bez w yrażenia  żalu  do 
losów, k tó re  mu nie dały  odegrać ro li w ybitnej. 
W ielu  tego  je s t  p rzekonania, że sp raw y  św ia tą  
inny by o b ró t w zięły, gdyby nie to , że F i la ­
nowicz zg inął przedw cześnie.

P okazu je  to, że człow iek ten  p o siada ł w a r­
tość rzeczyw istą , k iedy  po tra fił spó łczesuych  
ta k ą  do siebie ufnością natchnąć.

Cóż to  był za  je d e n ?
B iografia F ilanow icza  nie je s t  mi znaną. 

W iem, że pochodził z K rajów  Z abranych , z 
daw nego w ojew ództw a B racław sk iego , z rodzi­
ny ubogiej. P rzed  rokiem  1830 leśn iczow ał, czy 
też  funkcje rządzcy  p e łn ił w m ajątku  k tó regoś 
z m agnatów  tam ecznych, a w 1831 w siad ł na 
koń, w z ią ł u d z ia ł w pow stan iu  pod dow ództw em  
K ołysk i i pow stańców  losy podzielał. P rz e z  G a1 ■ i - * - — * -i j ł u u z i c i l l l ł  JTIZBZ lift"

Ci co odw ażyli się  po im ieniu  j ą  nazw ać i be ję  d o sta ł się do F rancji. W e F ra n c ji w stąp ił 
w słuszność  sp raw y  swojej ufni, o spraw ied li- i 0 szeregów  T ow arzy stw a  dem okratycznego . W  
wość się upom nieli, poszli jed n i n a  śm ierć, d ru ­
dzy do ro b ó t ciężkich, inni do w ięzień n a  czas
dłuższy i k ró tszy . T ryum fato row ie s ro iy li się, 
w ym ierzając k a ry  w tym  g łów nie celu, ażeby  
na ogół p o s trach  rzucić i P o laków  do m iłow a­
nia ojczyzny zraz ić . Ks. H e tte rn ic h  szczegó l­
n ą  zaw zię to śc ią  się odznaczał i tego  dokazał, 
że p o strach  rzucił, n ie w tak ie j a to li m ierze, 
ażeby takow y m iłość s tłu m ił. P o s trach  w yw arł 
ta k i sk u tek , ja k i w yw iera  p rzeg ran ie  bitw y, 
w k tó re j p rzez  n ieprzy jac iela  dosię ien i broń 
sk ła d a ją , inn i zaś uc ieczką się sa lw ują , a w szy ­
scy o j&k najry ch le jszy m  odw ecie m yślą. M yśl
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1846, po dniach krw aw ych  lu tow ych, C en trali- 
z a c ja  w y p raw iła  go n a  M ołdawię, pow ierzając 
mu prow adzenie dalej czynności, k tó re  sp raw o ­
w ał Teofil W iśn iew ski.

T ow arzystw o  dem okratyczne! C en tra liza ­
c ja ! . .  Pokolenie dzisie jsze m ało  co w ie o nich; 
n iek tó rzy  zaś  z pokolenia daw niejszego , gdy  
m iana pow yższe obiją się  o u szy  ich, w zdryga- 
ją  się z n a ło g t  i c isk a ją  w y k rzy k n ik i:

— A w an tu ra!... sza leń s tw o !... g łupstw o!... 
zbrodnia!... dem agogia!...

T rudno  p rzek o n ać  uprzedzonych , pomimo 
że przekonyw anie , dziś zw łaszcza, n ie  p rz e d s ta ­

w ia trudnośc i najm niejszych, A k ta  o tw arte . 
M ożna się  w takow ych  każdem u ro zp a trzeć . 
M ożna porów nać zasady , jak iem i się  pow odo­
wało T ow arzystw o  dem okratyczne, z zasadam i, 
na podstaw ie  k tó rych  w y tw o rzy ły  się u s taw y  
obow iązujące obecnie, n a p rzy k ład , w  G alicji. 
To co tam  było życzeniem , d ążn o śc ią , tu  s ta ło  
się rzeczyw istośc ią . G alicja, z w yjątk iem  tego 
ty lko, że nie w chodzi do kom pleksu P o lsk i n ie­
podległej, p łynie z re sz tą  na  tych  m asztach , na  
k tó rych  żag le  pozaw iesza ła  C en tra lizacja  T o­
w arzy s tw a  D em okratycznego  polskiego. Że ich 
nie umie pod w ia tr  n as taw iać , że się z niem i 
fa ta ln ie  obchodzi, że naw a g a licy jsk a  za tacza  
się  p o trąca jąc  co chw ila to  o b rzeg i strom e, 
to o ra fy  podwodne, to  o m ielizny, o to  C en­
tra liz a c ji obw iniać nie można. J a k  ona p rz e w i­
dzieć m ogła, że G alic ji b rak o w ać  będzie  na 
m ajtkach  i na  s te rn ik a c h ! Nie o to  z re ­
s z tą  chodzi. R zecz w tem , że  dem agogię 
T o w arzy stw a  D em okratycznego w yznaje obecnie 
z czystera sum ieniem , w zasadniczem  ooej zna­
czeniu, sz lachcic  każd y  i, co w ięcej, n ie w y­
znaw ać je j nie może. To co uchodziło  za  a -  
w anturn iczość, sza leństw o , g łupstw o , to  w czem 
u p atryw ano  cechy zbrodni przeciw ko D uchow i 
św iętem u, je s t  obecnie faktem  dokonanym , nie 
oburzającym  ani zadziw iającym  nikogo, fak tem , 
d la  sp row adzenia  k tó rego  Teofil W iszniew ski 
poszedł na szubienicę i na  m iejsce jeg o  C en tra ­
lizac ja  w y s ła ła  F a u s ty n a  F ilanow icza.

F ilanow icz p rzy b y ł n a  M ołdaw ię p rzy  k o ń ­
cu 1846, za  p aszp o rtem  francuzkim , op iew ają­
cym n a  imie, dajm y n a  to, A lfonsa L eb run , ko­
m iw ojażera, podróżującego w in te re sa c h  h an ­
dlow ych. Z  oblicza jego poznać by ło  m ożna, że 
nie je s t  an i kom iw ojażerem  ani F ra n c u z e m ; 
ry sop is jed n ak  zgadza ł się i, dzięk i te j okoli­
czności, p rzeszed ł w szy stk ie  S cylle  i C harybdy, 
jak ie  sp o ty k a ł na  każdym  niem al k roku , nie- 
w yjm ując g ran icy  francuzkiej, gdzie posług iw a­
nie się cudzym paszportem  n arażało  na n iep rzy ­
jem ności w ielkie. S łuży  to  za  dowód, że system  
paszportow y nie m ałem  był ułatw ieniem  w p ro ­
w adzeniu czynności, w ychodzących po za  g ra ­
nice, praw am i określone. F a łsz e rs tw o  w oczy 
się rzucało . G atunek  ludzi, zw anych  kom iw oja­
żeram i, znanym  je s t  doskonale  policjom w szech ­
św ia ta . Mimo to p o lic jan t żaden, znajdu jąc  w 
paszporc ie  opis postac i dokładny, nie m ógł F i-  
lanow iczow i odmówić legalizacji, p o tw ierd za ją ­
cej w ezw anie do w ładz w szelkich , udzielan ia  
m u pom ocy i  p ro tek c ji w raz ie  po trzeby. Z a ­
k raw ało  to  na  ża rt, pomimo legalizacji. Czyż 
m ało to  jed n ak  k rą ż y  ża rtó w  legalizow anych  ? 
F ilanow icz, nie doznaw szy  p rzeszkód  ani p rz y ­

k ro śc i żadnych, d o s ta ł się do ojczyzny S te fan a  
czel mare, pogrom cy sz lach ty  po lsk iej za  k ró la  
O lb rach ta , na  M ołdaw ię, w k tó re j pod on czas 
panow ał M ichał S tu rd za .

Z alecenie p ro tekc ji i pomocy, będące  w 
form ularzu  paszportow ym  czczą form alnością, 
w ziętem  jed n ak  zostało  na  serjo  u k re su  po­
dróży w ysłańca  C entralizacji. F ilanow icz p rzy ­
by ł do B otuszan , za jech a ł do hanu  i k a z a ł s o ­
bie dać pokój osobny. Z aprow adzono go do izby  
pod łużnej, o tw iera jącej się  w p ro s t n a  ulicę, & 
um eblow anej w sposób, znam ionujący, że w yo­
brażen ie  o kom forcie zaczyna ju t  św itać  w g ło ­
w ach  oberżystów  rum uńskich . Z najdow ała  się 
tam  kanapa, s to łk ó w  parę, sto lik , źw ierciad ło  
stłuczone , obrazów  dw a, w yobraża jących  boje 
M oskali z T urkam i, p o r tre t  jak ieg o ś  g e n e ra ła  
au strjack ieg o  w  jasn o b łęk itn y m  m undurze, z 
sze ro k ą  p rzez  p ie rs i w s tę g ą  i w w ielkim  na 
głow ie kapeluszu , i łóżko do span ia , pozbaw ione 
m a te raca  i pościeli. P o słu g acz  w niósł tłum oczek  
przybysza , k tó ry , obrzuciw szy  izb ę  okiem , u- 
śm iechnął się i z a p y ta ł :

—  Czy nie żyd k arczm ę tę  trzy m a? ...
P rzypom nia ły  mu się  snadź dolny zajezdne

aa  Podolu  i U krainie.
—  Nie... — o d rzek ł zap y tan y  —  to nie 

karczm a a  han, trzy m a  go nie żyd  a  k ir-Jo r-  
daki...

—  M ołdaw ianin ?
—  A ’ nie... —  od p arł posługacz, n ada jąc  

odpow iedzi swojej ak cen t lekk ie j w zg ard y .
Z am iana w yrazów  pow yższych odbyła  się 

w języku , k tó rego  określić  bliżej nie sposób. 
F ilanow icz  w idocznie nie chcia ł się z d ra d z a ć  
ze znajom ością ję z y k a  polskiego; p o s łu g acz  za ś  
usiłow ał w yrażać  się czysto  po ru sk u . Je d e n  
ka leczy ł i d rug i ka leczy ł, Posługacz , rzuc iw szy  
tłum ok pod ścianę, zab ie ra ł się do odejścia, 
gdy F ilanow icz za trzy m a ł go je sz c z e  za p y ­
tan iem  ;

— N a czem się tu  sy p ia  ?...
Z apy tan ie  to  zadziw iło posługacza . S po j­

rza ł wymownie na  łóżko.
—  T ak... — rz e k ł F ilanow icz. Łóżko wi­

dzę, w iedz o tem  jednak , że je s tem  F rancuzem ...
—  F rancuzem  ? —  w y g ło sił p o s łu g a c z , 

p rzy b ie ra jąc  po staw ę uszanow ania  pełną.
— I  p rzyzw yczajony  je s tem  do syp ian ia  

n a  m ateracu , ok ry tem  p rześc ierad łem  i k o łd rą , 
i zaopatrzonym  w podnszkę.

—  A aa? — o d p arł posługacz , i o tw orzyw ­
szy  d la  w ygłoszen ia  p rzec iąg łego  „a"  u sta , p o ­
zo staw ił je  w  tym  s ta n ie  n a  chw il k ilka.

(C. d n.)



Y-riwcliDiJząc w ogrom ny b ra k  re sp ek tu  d la  k rz y ­
kaczy  z in teligencji, m ianowicie w m iastach  
p ierw szorzędnych . W e W iedniu  k rzy k acze  ci 
ponieśli cios zabójczy ju ż  p rzez  sam  fak t, że 
p rzy  ostatn im  w yborze do R ady  p ań stw a  ze 
śródm ieścia, nie m ogli postaw ić  żadnego k a n ­
dydata , k tó ry b y  zdolnością  i zasłu g ą  im pono­
w ał. K andydatów , podsuw anych p rzez  N ow a  
Pressę, od rzuciło  m ieszczaństw o, skonfederow aw - 
szy  się w ligę osobną. D la  in te ligencji w ogóle 
by ł ciosem  dotkliw ym  sposób, ja k i  w dziecin ­
nej n ienaw iści do kato licyzm u R ad a  m iejska, 
podżegana p rzez  k rzy k aczy  sem ickich i innych, 
w y stąp iła  w znanej wam  spraw ie  nowego cm en­
ta rz a  — fo ry tu jąc  żydów, ew angielików  i p ra ­
w osław nych. D ojęła  ona zb y t dosadnie uczu ­
ciom relig ijnym  ludu, a oraz okaza ła  zupejny 
b rak  zdolności organizacyjnej i b ra k  w iadom o­
ści przepisów  do tyczących . W  sm utnym  są  s t a ­
nie oraz finanse m iasta  •, sp raw y za leg a ją  w 
R adzie m iejskiej w sposób oburzający . P ow sze­
chnie podniosły  się g łosy  przeciw  w ybieran iu  
do R ady  m iejskiej ludzi w yłącznie  d ia  ich p ro ­
gram ów  politycznych, k tó rzy  n aw et w sp raw ach  
n iepo litycznych  idą  nie za głosem  po trzeby  i 
stosow ności, a le  w ed ług  uchw ały  k lubów , na 
ja k ie  pod różnem i hasłam i w yłącznie po lity - 
cznemi podzielili się r a d n i ; a zarazem  głosy 
za  odebraniem  znacznej części agend  R adzie , a 
za  przydzieleniem  ich m ag istra to w i. W z ra s ta ­
ją c a  c iąg le  nędza  pomoże do coraz zdrow sze­
go ocknięcia  się ludności m iast z pod uroku 
pseudo libera lnych  adw okatów  i p rofesorów  n ie ­
mieckich-.

W G racu  niedaw no tem u p rzy  w yborach  
uzupełn iająeycn  do R ad y  m ie jsk ie j, upad io  
dw óch tak ich  profesorów , u ltracen tra lis tó w  i 
prusofilów . P re tsy  tłu m aczą  to  tern, że zw olen­
nicy profesorów  zb y t pew ni by li ich w y boru  i 
d la  tego  nie posp ieszy li w dosta tecznej liczb ie  
do urny w yborczej. Może to  i p raw da , ale to  
pew ną je s t  p raw dą, że m ieszczaństw o  zaw ią z a ­
ło  się w osobną lig ę  p rzeciw  profesorom , po­
staw iło  k an d y d ató w  z pom iędzy ludzi sp raw a­
mi m ias ta  obeznanych i z praw ości znanych, 
s tan ę ło  w kom plecie do w yb o ru , i zw ycię­
żyło.

W  B ern ie  p rzyszło  z pudobnej p rzyczyny  
do p rzesilen ia  w R adzie  m ie js k ie j; onegdaj 14 
tak ich  k rzy k aczy  w guście N ow ej P ressy  z ło ­
żyło m andaty , a ca łą  kw estję  objaśni wam n a j­
lepiej ośw iadczenie, ja k ie  p rzy tem  złożyli: 
„P rzy  o sta tn ich  w yborach  uzupełn ia jących  do 
R ad y  m iejsk iej, w iększość wyDorców z 1. i 3. 
k o ła  w yborców  pom inęła członków  w y stę p u ją ­
cych, a w y b ra ła  sam ych now ych, obd arza jąc  
ich zaufaniem  sw ojem  n ie ty le  d la  jak ieg o  p e ­
w nego p rogram u, ale d la  ich *zetelności s ła ­
wione, czynności fachow ej . Nowe te  w ybory 
g ło s  publiczny uw aża z a  w ynik opozycji w y­
borców  p rzeciw  do tychczasow ej rep rezen tac ji 
gm innej, k tó re j postępow anie  też  na  publicznych 
zeb ran iach  w yborczych  srodze  k ry ty k o w an o . 
W idząc  to , członkow i i R ady  m iejskiej, z J a ­
w nych w yborów  pochodzący, nie m ogą już l i ­
czyć n a  zaufan ie  ogółu, i w im ię in te re su  m ia­
s ta  i zgody w gm inie sk ła d a ją  sw oje m andaty  
i t. d.

P odniosłem  tu ta j te  fa k ta  z powodu, że 
don iosłość  ich ogólna, Sięga daleko po za  kw e- 
s tje  zaściankow e.

Paryż d. 28. g rudnia .
1. Z aledw ie deputow ani rozjechali się na 

Św ięta , aby w ypocząć po nudach b ezb arw n y ch  
posiedzeń —  aliści za raz  n aza ju trz  dzienniki 
p seudo-m in isterja lne  pośp ieszy ły  z zaw iadom ie­
niem o w ażnych postanow ieniach  ro z trząsan y ch  
w łon ie  gab inetu . L e M oniteur z a p e w n ia ł, że 
M arsza łek  sk o rz y s ta  ze św ią teczay cn  w ak a-j 
d la  złożenia now ego g a b in e tu ; —  jak ieg o  ? 
w tym  w zględzie je szcze  postanow ienia  nie po­
w zięto. M arsza łek  m iał się w achać m iędzy g a ­
b inetem  ta k  zw arym  d o  p r a w  k o n s t y t u ­
c y j n y c h ,  a gabinetem  przejściow ym , k tó rego  
pow ołaniem  by łoby  negocjow ania z przyw ódz- 
cam i rozm aitych frak c ji d la  d o m acau a  g runtu  
na jak im  um oźebniło by się s tw orzen ie  trw a łe j 
siedm ioletniej w iększości. W  jednym  ja k  w d ru ­
gim raz ie  form acja g ab in e tu  m iała być pow ie­
rzo n ą  p. D ecazes. — P o k aza ło  się, jak zaw sze, 
że w iadom ość, podana p rzez pisino niby pół- 
urzędow e, by ła  ty lko w yrażeniem  osobistych

życzeń tego  pism a. \V rad ach  ra in isterja lnych  
nie poruszono d o tąd  k w estji nowego gab ine tu  
ale ty lko  sposobu w  ja k i rz ą d  ma p rzy stąp ić  
do dyskusji p raw  k o n sty tu cy jn y ch , a m ianow i­
cie czy nowem posian iem  położy nacisk  ua ko ­
nieczność tych praw  —  czy będzie oczek iw ał 
in ic jatyw y z Izby , a w  tak im  raz ie  czy p rz y j­
mie udział w dyskusji?

Czy za sz ły  ja k ie ś  już  w tych  kw estjach  
postanow ienia , niewiadom o, pewnem się ty lko  
zdaje, źe zmian m in isterja lnych  żadnych nie b ę ­
dzie Jopók i ja k a ś  w iększość się nie n ary su je . 
G dybyśm y chcieli w ierzyć złudzeniom  Courrier 
de lYanęe, to  w iększość ta  by łab y  już zn a le ­
zioną p rzez jego d y rek to ra  p. M ontpayrona, 
k tó ry  o p racow ał k o n tra k t spójni środków  w te n  
sposób go reasum ując-. „D opełnienie ak tu  kon 
sty tucy jnego  z 20. lis to p ad a  —  p raw a  o rgan izu­
jące  dwie Izb y  praw odaw cze i p rzen iesien ie  w 
r, 1880 p rezydencjalnej w ładzy , z zastrzeżen iem  
p raw  m onarchji k o n sty tu cy jn e j.-  Z daje się p. 
M o n tp a y ro n , że na  te  w arunk i dziś już  z g a ­
dza ją  s ię : Jo u rn a l de P aris, M oniteur Uniecr- 
sal i Franęais z p raw ego środka , Debaty i Trm ps 
z lew ego śro d k a . Sądzim y je d n a k ż e , że punk t 
zgodny znalezionym  być może ty lko  p rzez  rząd  
M arsza lk a  w  k tó reg o  jedynem  ręk u  je s t  zn ie ­
sienie o sta tn ich  p rzeszkód , p rzeszkód  w formie 
ty lko , ja k ie  ro zd z ie la ją  oba środki. N ależałoby 
ty lk o  nie um ywać rą k  od dyskusji ja k  to  zrobił 
p. T a ilh au d  w sp raw ie  bouap arty stó w .

Z posiedzeń  te j fra k c ji w iem y że p. Bour- 
going chcia ł podać się do dymisji i ż e  ty lko  na 
żądan ie  kolego w zan iechał tego  zam iaru. —  
L ew ice i z p raw ego  śro d k a  p rzy jac ie le  pana 
d ’A udiffret P a rs ą u ie r  tłu m aczą  to  postanow ienie 
obaw ą, w jak ie j znajdow ał by  się p. B ourgoing 
czy pow tórne  w ybory byłyby  mu korzystnem i. 
T łum aczenie to  z a k raw a  nam  bardzo  na zw y­
czajną  francuzom  fanfaronadę. N iezręczna in te r ­
pelac ja  lew icy podająca, w podejrzen ie  n iezaw i­
słość sądu  i p iła tow sk ie  w ycofanie z 'g r y  mini- 
s te rja ln e j tek i p. de T ailhaud , n ie ty lko  nie pod­
kopa ły  b u iiap a rty s tó w , a le  przeciw nie  mocno 
przyczyn ić  się m ogą do rozszerzen ia  ich w pływów.

Sądzim y, że g łów nym  argununtem  jak im  
ko ledzy  o trzym ali od p. B ourgoing zan iecha­
nie zam iaru  p o d an ia  się do dym isji, by ł w zgląd  
na zw yczajną  n ieczynność w szelk ich  p a rła  
m entarnych  ś ledztw . P . R ouher d la  tego  p rzy ­
chy lił się do w niosku, ś ledztw o  n ak azu jące ­
go, że w g łęb i j e s t  p rzekonany  o jego  czczo- 
sci — a ca ły  ten  w niosek by ł mu bardzo  na 
ręk ę . P ozw olił mu n a jp rzó d  w y stąp ić  w obronie 
godności i n iezaw isłości sądow nic tw a , a pow tó- 
re  w ypow iedzieć publicznie program  swój i 
sw oją  nadzieję . P . R c u h e r nigdy może nie ma 
rz y ł o donioślejszej d la  sw ego s tro n n ic tw a  re ­
klam ie.

św ię ta  już  m in ę ły : d ia  w as w rodzinnych
kó łkach  — i rodzinnem  cieple ożyw iającem  w 
se rcach  najd roższe  narodow e i re lig ijne  t r a d y ­
cje —  d la  nas w tu łaczem  osam otnieuiu, w tę ­
sknocie, tern boleśniej w ysta jące j na tle  h u la ­
szczych , b ezm y śln y ch , p ary sk ich  r e w e l j o -  
n ó w. Z  p raw dziw em  też  rozrzew ieniem  p a ­
trz a łe m  w dzień Bożego N arodzenia  na G w i i- 
z d k ę, u rząd zo n ą  w te a trz e  C hate le t staran iem  
stow arzy szo n y ch  dam d la  b iednych  dzieci i 
s ie ro t p o zo sta ły ch  po em ig ran tach  w A lzacji . 
L o ta ry n g ji. D la  ty ch  sw oich em igrantów  F r a n ­
cja je s t  w dobroczynności n iew yczerpaną. A p rz e ­
cież, em igranci ci s tra c ili  ty lko  ziem ię o jczy­
stą , nie u trac ili ani m atk i ojczyzny, ani p raw a 
do pełn ien ia  w niej obyw atelsk ich  obow iąz­
ków.

O ile godniejszem  w spółczucia  je s t  po ło ­
żenie tych  biednych dzieci tu laczc j P o lsk i, d la 
k tó rych  nigdy i n igdzie nie za ja śn ia ła  G w i a z d -  
k  a, k tó re  rzucone na  św ia t w pośród obcych 
zw yczajam i narodów  ta k  św ię te j rodzinnem  
szczęściem , rodzinną  m iłością, u nas w igilji nie 
będą  m ogły obchodzić n aw et wspom nieniem . 
Is tn ie je  w P a ry żu  sto w arzy szen ie  dam  polskich  
dla celów  dobroczynnych —  czy p rzechodziłoby  
gran ice dobroczynności tego sto w arzy szen ia  za- 
rządzeu ie  d la  dzieci po lsk ich  tu łaczy , w spólnej 
tak że  G w iazdk i ? K to  wic czy podobna w spólna, 
do g łęb i narodow a u roczystość  nie s ta ła b y  się 
i d la rodziców , i d la  ojców  lub s ta rszy ch  b ra ­
ci , zadatk iem  em igracyjnej spójni i w ęzłem  dużo 
trw alszym , aniżeli tak  nieszczęśliw ie do tąd  w y­
próbow ane sto w arzy szen ia  w zajem nej pomocy 
a niemocy. A k tó raż  z m atek  przygo tow ują-

u p a try w ać  w tym  w ypadku zapow iedź daleko 
w ażniejszych zm ian, p o tęgu jącą  się w rażeniem  
św ieżego m anifestu  ks. Alfonsa. P rzy jazd  syna 
Izab e lli do P a ry ż a  i ad res  sz lach ty  m adryckiej 
do niego w ysłany , łączono  z pow staniem  Gam 
pooa i w yciągano rozm aite  w nioski na p rz y ­
szłość. N ik t jed n ak  m e m ógł się spodziew ać, 
aby donośm ejsza z l i a n  a m ogła ta k  rych ło  na­
stąp ić . I  owszem , pow stan ie  Cam posa uw ażano 
w bardzo  wielu sferach  za czyn aw an tu rn iczy , 
m ogący ty lko  w ciężkie w praw ić k ło po ty  Ser- 
ranę  i B ism arka, a doniosłość ad resu  zm iejsza- 
no zapew nieniem , iż p ią ta  zaledw o część b aw ią ­
cej w M adrycie sz lach ty  pod p isa ła  go. D epeszę 
o proklam ow aniu p rzez arm ię pó łnocną i cen­
tra ln ą  królem  ks. A lfonsa, rzuciło  ja k  zw ykle 
w oczach podobnych popłoch na  giełdy, ale 
publicyści p rzy ję li j ą  n ad e r oględnie. D opiero 
te leg ram  ajencji H avasa  n ad a ł więcej praw dzi 
wości poprzedniej w iadom ości P od ług  tei a jen ­
cji n as tęp u jącą  depeszę w ysłano  z M adry tu  do 
baw iącej w P ary żu  Izabelli: „M adryt 3 i. g ru ­
dnia, Północ. Pó łnocna i środkow a arm ja, z a ­
ło g i m adrycka i prow incjonalne proklam ow ały  
królem  ks. A lfonsa. M adry t i w szystk ie  m iasta 
prowincji p rzy ję ły  ten  w ypadek radośnie. Prim o 
R ivera  je s t  jeneralnym  kap itanem  M adrytu . 
Canovas C astillo  k ieru je ruchem. W aszą  k ró ­
lew sk ą  Mość prosim y, aby ra c z y ła  uwiadomić 
o tern je j dostojnego syna, poniew aż niewiadom e 
nam  dzisie jsze  jego  m iejsce pobytu. Calem  s e r ­
cem sk ładam y ich królew skim  K ościom  życze­
nia z o siągn iętego  bez p rzelew u Krwi tryum fu."

D epesza podp isana p rzez Prim o R iv erę  i 
Canovas C astillę .

D ruga  depesza  z S an tan d aru  te jże  sam ej 
d a ty : „K siąże Alfons proklam ow any od w ojsk 
królem . W  m ieście panuje  spokój. Cyw ilny g u ­
b e rn a to r podał się do dym isji. F lo ta  je s t  za 
księciem  Alfonsem.

J a k  w idzim y, niem a w tych  wiadom ościach 
najm niejszej w zm ianki o Serran ie . A jed n ak  
pism a w iedeńskie zapew niają, iż c a łą  zm ianę 
w yw ołał sam dotychczasow y naczeln ik  rządu  
m adryckiego , że udając  się n a  północ ku a r ­
mii, m iał on na celu przekonać  się naocznie o 
życzeniu arm ii, i p rzy  jej pomocy ogłosił k ró ­
lem księcia  A lfonsa. P o ju trze  mieć będziem y 
szczegółow e spraw ozdan ie  od korespondentów . 
D ziś jed n ak  m ożna już  pow iedzieć, że w s tą p ie ­
nie na tron  h iszpańsk i A lfonsa, będzie o s ta te ­
cznym ciosem dla  k a r lis tó w ; znaczna bowiem 
część dotychczasow ej arm ii Don K arlo sa , z w ła ­
szcza  oficerów, trzy m a ła  się d la tego  p re ten d en ­
ta , że n ienaw idziła  republik i. B yli to  nie dość 
zdeterm inow ani alfonsiści, k tó rzy  po te razn ie j- 
szem  ośw iadczeniu  się repub likańsk ie j arm ii za 
księciem  A stu rji, p rze jd ą  bezzw łocznie na  jego. 
stronę.

N ie m c y . W  dalszym  ciągu  w yjaśnienia, p o ­
danego p rzez  nas w przedm iocie m niem anego 
zam achu na  życie ks. B ism arka, o k tórym  ta k  
rozgłośnie doniosła Nord. Allg. Ź tg ., zam ieszcza­
my w y ją tek  z drukow anego w Gazette de Liege 
lis tu  p. D uchesne, jak o b y  tw órcy  zaw iązanego  
w tym  celu sp isku  w S eraing .

P . D uchesne opow iada p rzedew szystk iem , 
że po upojeniu go, kazano  mu podpisać ow s ła ­
wny lis t  do jednego z p ra ła tó w  francusk ich , 
z p ropozycją  zam ordow ania ks. B ism arka, a d a ­
lej, że w ysiana  jednocześn ie z listem  fotografia 
p rzed staw ia  p o r tre t rękodzieln ika, jednego  z jego 
przy jació ł, k tó ry  rów nie ja k  i on nie dom yślał 
się, jak ieg o  urządzono im figla.

L is t  kończy się następu jącem i słowy: N ord. 
Allg. Ztg. w a rty k u le  swoim dodaje, że nade- 
mną, rozciągn ię to  dozór z powodu w iadom ości, 
jakobym  w y b ie ra ł się w podróż do Niemiec, i 
że ty lk o  w SKutek p rzesrro g i jednego  z p rzy ­
jació ł, abym  nie p rzek racza ł g ranicy , w yrzekłem  
się owego zam iaru  Ile  szczegółów , ty le  k łam stw .

F a łszem  je s t abym  k iedykolw iek  m yślał o 
zabiciu ks. B ism arka, albo zam ierzał jechać  do 
Niemiec; fałszem  p rz e s tro g a  p rzy jac ie la  ja k  i 
odstąp ien ie  od zam iaru , k tó reg o  nigdy  nie 
miałem.

J e s t  to  moje w yznanie szczere  i zupełne 
O sądźcie te raz , czy wobec słów  m oich, G aze ta  
prusk?  m iała  praw o tw ierd z ić , że „szczegóły  
sp raw y  w ykluczają  w szelkie p rzypuszczen ia  
m istyfikacji. “

T aż sam a g aze ta  naw et przyznaje  mi, „że 
zaw sze byłem  człow iekiem  uczciwym , nabożnym , 
dobrego p row adzen ia  i td .“ Szczycę się bardzo 
tern, że o trzym uję ta k  chw alebne św iadectw o

od dziennika, k tó ry  jednocześnie obw inia mnie 
o ohydną zbrodnię, ale upewniam  go zarazem , 
że i dziś nie zdo ła  mi dowieść, bym na ta k ie : 
sam e pochw ały nie za s łu g iw a ł.11

Z estaw iw szy  z listem  tym drukow ane 
Ind . Belge ośw iadczenie zarządu  gm iny S era ing , 
iż tenże, wbreW tw ierdzeniom  N o td d . AUg 
Ztg., żadnych objaśnień co do konduity  p, Dii 
chesue nie udzielał, p rzyznać należy , że /m i­
styfikow anie berlińsk iego  pćłu rzędow egc o rg a ­
nu, aczkolw iek  n iezby t zręczne, było  jed n ak  
zupełne — i s ta ran n ie  poprow adzone.

Obok zm yślań i fa łsze rs tw  urzędow ej 
półurzędow ej p rasy  p rusk ie j w ag itac ji an tik a -  
tolickiej rów norzędne zajm uje m iejsce in sy n u ­
acja  te jże  p rasy , ku n ieprzy jaźnym  dziennikom  
w szelk ich  n ieprzy jaźnych  kanclerzow i n iem ie­
ckiemu obozów. Je ś li to obóz będzie niem iecki, 
o rgana kan c le rsk ie ’ obw iniają go o kato licyzm  
lub socjalizm , je ś li zaś je s t  położony po za ob­
rębem  Niem iec, w ów czas już niem a powodu 
uderzać nań ze s tro n y  socja listycznej, bo ze­
w nętrzny  socjalizm  nie w yraża  bezpośrednio  
n iebezp ieczeństw a  p ań stw a  niem ieckiego, a le  ca ły  
a ta k  skierow uje się przeciw  katolicyzm ow i. 
K anclerz  we w szystk iem  widzi m achinacje k a ­
tolickie. Pocieszne w łaśnie w ydarzy ło  się w 
tym guście qtd p ro  quo z N ew -Y ork-H eraldem . 
D ziennik  ten um ieszczał dosłow ną k o resp o n ­
dencję A rm ina przeciw  B ism arkow i. N o rd d  
Allg, Ztg. stw ierdz iw szy  po sw ojem u, iż New- 
York-H erald  przeciw ne je s t  oddaw na polityce  
nowego cesa rs tw a , w ola te ra z  w niebogłosy , że 
dziennik ten  je s t  jezuickim  ! C iekaw a rzecz, co 
na  to powie N ew -York-H erald , k tó ry  ta k  je s t  
dalekim  od kato licyzm u ja k  niebo od ziemi.

Anglia. Na uczcie m archant taylors, po ru ­
szając  książę  Cam bridge sp raw ę s ił zbrojnych 
Angii rz e k ł, że d z isie jsza  arm ia niew yst& rcza 
do rów noczesnej obrony w szystk ich  prow incyj 
obszernego  p ań stw a  W . B ry tan ii. O strożny  i 
n iep rag n ący  osobiście się  w iązać program em  po­
litycznym , k siążę  uw ażał za  rzecz  konieczną 
w ystaw ić obok stw ierdzen ia  pow yższego fak tu , 
w szy stk ie  trudności, połączone z m ożliwą zm ia­
ną dzisiejszego system u w erbunkow ego na sy ­
stem  ogólnej konskrypcji. S tara*  się więc u trz y ­
mać na drodze przedm iotow ej, w ykazując dogo­
dności i u s te rk i obu system ów . O becna lądow a 
s iła  zbro jna A nglii wynosi 106.416 ludzi, z k tó- 
ryen  6.036 oficerów, 10.802 podoficerów i 8S .578 
szerogow ców . Z liczby tej w ciągu ubiegłego 
roku  było  7.890 dezerterów . U ty sk u jąc  nad tak  ol­
brzym im  procentem  dezercji, k siążę  nie p o su ­
nął do osta teczności wyników z przyczyn , j ą  
pow odujących, lecz do tknąw szy  z lek k a  k o rzy ­
ści nowego system u ze stanow iska, ogólnie u- 
znanego na lądzie  europejskim , z a s ta n a w ia ł się 
nad ujemnemi jeg o  stronam i w A nglii. N acisk  
ca ły  po łożył na  to, że system  ten  je s t  zn iena­
widzony w jeg o  ojczyźnie, że ty le  wieków t r a ­
dycji, przeciw nej powszechnem u zaciąganiu , wy 
rob iły  zupełn ie  inne pojęcia o p o trzeb ie  obrony 
państw ow ej, ktćrie n iedanzą się usunąć lad a  ro z ­
porządzeniem  adm im stracyjnem . P rz y sz łc b y  się 
więc w ynierać —  powiedzia* on — m iędzy w ięk ­
sz ą  lub m niejszą korzyścią  a s t r a tą  z obu sy ­
stem ów . Id z ie  o to , czy A nglia zechce m ieć a r ­
mię tanią, i w tak im  raz ie  konsk rypcja  je s t  n ie­
uniknioną, albo czy woli arm ię kosztow ną, j e ­
dnak nie zag raża jącą  życiu przem ysłow em u i 
handlow em u narodu  angielskiego. D o ty ch czaso ­
wy system  pochłan iał ogrom ne sumy, a le  b o g a ta  
A nglia  n ie  czu ła  tego  c ię ż a -u ; z d rugiej znów 
strony  taż  A nglia  czuje po trzebę potężnej a r ­
mii, k tó rab y  godnie s ta ła  na  s tra ż y  je j potęgi. 
N ajciekaw szym  w szakże ustępem  w m owie kmie­
cia b y ł ten , w k tó rym  ou, zgodnie z tern, coś­
my pow iedzieli na czele Gazety, potępm  d o ty ch ­
czasow ą ru ty n ę  polityczną, szu k a jącą  s ił w z rę ­
czności m eternichow skiej, a co po gen tlem an  
sku n azw ał książę  m oialną s iłą  rep rezen to w a  
nych zasad. P rzeciw nym  on je s t  tak im  dok try - 
neroin, bo „w polityce si»a m oralna je s t  bez­
w ładną, gdy niem a poparcia siły  m a te ria ln e j1*; 
A nglia nie może i nie powinna pozostać w ty le  
po za innem i mocar stw anii europejskiem i, k tó ­
rych  ogrom ne zbro jen ia  pow szechną obudzają  
trw ogę.

Moskwa. A zjatyckie  sp raw y  zaczynają  na 
nowo grozić w ażnerai zaw ikłaniam i. R y w a liza ­
cja M oskwy z A nglią z a ją trz a  Się. A ngielsk ie  
g aze ty  z c ierpkością  piszą o b izan tyńsk ie j p rz e ­
biegłości dyplom acji m oskiew skiej, k tó ra  żadnej

R ó ż n o ś c i .
— Przekopanie międzymorza Panama.

Były członek ambasady austriackiej w Paryźn, pod­
pułkownik Kodolicz, ja k  donoszą do Gazety Zu- 
rychskiej, przybył obecnie do stolicy Francji, w tym 
celu, aby uskutecznić projekt dawniej powzięty, 
przekopania przesmykn Pa lam. Obecnie przygo­
towuje on się do podróży i wkrótce z towarzyszem 
bwym, p. de Sullivan, wyjezJża do Ameryki. P . Ko­
dolicz p izez Lesseps’a przedstawiony Towarzystwu 
geografieznemn i zalecony gorącą przez tegoż mo­
wą, powitany został przez członków sympatycznie, 
bo głos znanego ze szczęśliwego urzeczywistnienia 
projektn przekopania międzymorza Suez, Lessepsa, 
ma wiele powagi we Francji.

— Reportery dziennikarscy. Piszą z W ie­
dnia do Gaz. L w ow .:  „Dziwiono się powszechnie, 
jakim sposobem N owa Prcsse  otrzymała wiado­
mość o wyroku w procesie hr. Arnima, zanim je ­
szcze wyrok ten byt ogłoszonym w sali sądowej. 
Utrzymają, że sama redakcja tegoż pisma była 
wielce zdziwioną dostawszy ową depeszę z Berlina, 
obawiając się mistyfikacji. Pokazało się pćźiej, że 
depesza pochodziła z niedyskrecji. Obrońca, dr. 
Holtzendorf wyjeżdżając w sobotę d. 19. b. m. rano 
do Monachium dowiedział się o wyroku z ust prezy­
denta sądu berlińskiego i ndzielił tej wiadomości 
hr. Arnimowi; ten wspominał przed jednym z zna­
jomych dziennikarzy o wyroku, a wnet dostała się 
wiadomość do Wiednia. Dziwić się tylko należy, 
ze berlińskie bióro telegraficzne przyjęło podobną 
depszę przed ogłoszeniem wyroku.

Przy tej sposobności warto by jeszcze przy­
toczyć przykład niezwykłej ruchliwości jednogo z 
dziennikarzy wiedeńskich, wysłanego do Berlina jako 
sprawozdawca z procesu hr. Arnima. Dziennikarz 
ów, którego jeden z postów naszych ochrzcit żar- 
tobliwem mianem Spurhund, znany zresztą z swej 
zręczności wywietrzania wiadomości politycznych, 
otrzymał zarówno ze swymi kolegami ak t oskarże­
nia w dzień przed rozprawą, ale pod warnnkiem, 
aby go nigdzie nie wydrukował przed dniem roz­
praw. Dostawszy akt oskarżenia poleciał czem 
prędzej na bióro telegraficzne w Berlinie, chcąc go 
zatelegrafować do W iednia, lecz bióro telegraficzne 
miało ścisły rozkaz, aby przed rozpoczęciem roz­
prawy nie przyjmować żadnych depesz o akcie o- 
skarzenia. Niezarażony tem niepowodzeniem jedzie 
nasz dziennikarz najbliższym pociągiem pospiesznym 
aż do następnej stacji kolei żelaznej, aby ztamtąd 
odesłać depeszę, a dowiedziawszy się. że wszystkie 
bióra telegraficzne w całych Prusiech otrzymały

podobny zakaz, siada napowrót do wagonu i jedzie 
aż do Bodenbach na granicy austrjackiej, wysyła 
depeszę do Wiednia bez najmniejszej przeszkody i 
wraca napowrót do Berlina. W ten sposób jeden 
dziennik wiedeński pudał ak t oskarżenia o dwana­
ście godzin pierwei, aniżeli inne pisma.-

— Kopalnie żelaza. Butiki M ir  podaje bar­
dzo interesującą wiadomość, a mianowicie o znale­
zienia nowych kopalni żelaza, stanowiącegc niewy­
czerpany skarb dla Moskwy. Pokłady te znajdują 
się na granicy gnbernil Jekaterymmławskiej i Cher- 
zońskiej o 120 wiorst od Nikołajewa, nieopodal od 
miasteczka Krzywy-Róg. Z dokonanych obliczeń 
okaznje się, że odkryte pokłady mogą dać do 
5.387,394.000 padów rudy, a czystego żelaza 
3,232.436.700 pndów, czyli zabezpieczają Dotrzeby 
moskiewskich fabryk żelaznych na lat 200, licząc 
po 16 milionów żelaza na rok. Na takie oblicze­
nia zgadzają się także geologowie zagraniczni, ja - 
koto Strippelmann i H artung w Lipska, którzy nad­
to twierdzą, że nowa ruda jest w najlepszym ga- 
tnnku i łatw a do przeróLki. Obecnie ministerstwo 
dóbr państwa zwróciło nwagę na te pokłady i wy­
znaczyło specjalną komisję do zbadania ich.

— Gwiazdka alzacko-lotaryńska. Francuzi 
nie zapominają o Alzacji i ile razy nadarza się kn 
temu Sposobność, zamanifestowują nczucia swe dla 
braci z zabranych prowincji. Oto co donoszą z P a­
ryża: „Wczoraj odbyła się także w Chatelet wzru­
szająca uroczystość. Stowarzyszenie ogólne Alzacji- 
Lotaryngii po raz trzeci ofiarowała nbogim dzie­
ciom rodaków z zabranych prowincji gwiazdkę na 
Bole Narodzenie. Obszerna sala była napełnioną ; 
depntowani miasta Paryża i byli deputowani Al­
zacji i Lotaryngii byli obecnymi. Uczniowie szkoły 
politechnicznej, którzy znaczną składką przyczynili 
się do dobrego dzieła, wszyscy bogaci wygnańcy 
z Alzacji-Lotaryngii, dzieci ich w ubiorze naród iwyra, 
a obok nich biedne dzieci nbogich rodziców. Przed 
podniesieniem zasłony orfeon alzacko-lotaryngski 
pod chorągwią z herbem mia9t Metzu i Strass- 
bnrga zaśpiewał chór sławny Adama. Potem pod­
nosi się zasłona: obszerne -drzewo przywiezione z 
Alzacji świeci tysiącem światełek i sztandarami 
trójkolorowemi, a pod ciemnym liściem dźwiga n- 
biory, wełniane kamizelki, pończochy, kożuszki, 
spódnice, a także z drugiej strony cukierki i za­
bawki. Rozdawanie zaczyna się przy ogólnem wzru­
szenia. Polem orkiestra zamilkła, a pan Lndwik 
Ratisbonne, miły poeta, autor kumedji dziecinnej, 
odczytuje dwa małe poemata : „Alzatka i Ręka a 
usta11, przyjęte z oklaskami. Po drągiem rozdawa­
niu i odegraniu ustępów z Semiramidy i z Wilhel- 
Malla te przez gwardję republikańską, p. Sie- 
becker, poeta i dziennikarz rodem z Alzacji, od-

cycli w k ra ju , d la  szczebiocącej dokoła niej 
dz ia tw y  gw iazdkow e drzew ko, um iałaby  się o- 
p rzeć pokusie i n ie odłożyłaby n a  bok jednego  
jak iegoś drobnego upom inku, k tó ry  w raz z c- 
p ła tk iem  w k ra ju  święconym, m ógłby św iadczyć 
tu łacze j dz ia tw ie  o narodow ej w spólności pol­
skich trad y cy j w k ra ju  i na  w ychodztw ie. Czy 
tak i o p ła tek , tak i upom inek, z pobożnością n a ­
rodowym  relikw jom  w inną, w tu łaczych  dom ach 
chowane, nie m ogłyby się s ta ć  k iedyś ta lizm a­
nem strzeg ący m  in teligencje  tu łacze  od po g ar­
dliw ego m ia n a : w y k o l e j o n y c h  i n t e -  
1 i g  e n c y j !

Przegląd polityczny.
lustro-Węgry. Ze w szystk ich  zachodnich 

k ra jów  A u strji, od Czech i S z lązk a  po Is tr ję  
nadchodzą doniesienia o ponow nych i jeszcze  
naw aln ie jszych  burzach  i zaw iejach. D. 30. zm. 
zastanow iono w T ryesc ie  w szelk i ruch morzem 
i ko leją  żelazną. Z k ra jów  a lpejsk ich  donoszą 
o zasypan iu  w ielu w si i m iasteczek . Z tu rn i 
kozice zb iega ją  do ch a t i m nóstwo ich padło 
głodem . W  lasach  sp u sto szen ia  będą ogromne, 
a n ag łe  puszczenie ty ch  śn.egów  m ogłoby nie- 
obliczone sprow adzić k lęsk i.

W e w szystk ich  pism ach cen tra lis ty czn y ch  
zapanow ała  radość  z powodu program u Ojczy­
zny, i w zm ogła się je szcze  po następnych  a r ty ­
ku łach  k ieru jących .

W  sp raw ie  żydow skiej w ydało  nam iestn ic­
two m oraw skie  n as tęp u jący  okólnik do s ta ro ­
s tó w : „Poruszono k w e s tję : k tó ry  rab in  lub k a ­
znodzieja (R elig ionsw eiser) izraelick iej gmin.y 
w yznaniow ej ma praw o aaw ać śiub w myśl §. 
127 kod. cyw. tym  żydom, k tó rz y  poza pew ną 
iz rae lick ą  gm iną w yznaniow ą ży ją rozprószen i 
po k ra ju , i czy is tn ie jące  u rządzen ia  izr. wyzn. 
m ożnaby w ten sposób pogodzić z kodeksem  
cywilnym , aby  tacy  ży jący  luźnie żydzi, co do 
zaw ieran ia  ślubów przydzie len i byli p raw nie  u- 
stanow ionem u rab inow i najbliższej izr. gminy 
w yzn., w tym  sam ym  lub w sąsiednim  k ra ju  
koronnym  istn iejącej. C. k. nam iestn ictw o w zy­
w a p rzeto  s ta ro s tó w  do p rzed staw ien ia  opinii 
w tym  w zględzie, a zarazem  m ają  donieść, w 
k tó re j izr. gm inie wyzn. je s t  rab in  albo k azn o ­
dzieją praw idłow o ustanow iony, i jak o  ta k i u rz ę ­
duje.-  Do tego  okólnika dodaje naw et N ow a  
Fresse •. „W  sam ej rzeczy panu je  zupełny chaos 
co do ślubów  m ałżeńskich u żydów, a je s t  to 
p rzecie  arcyw ażna  funkcja  w życiu obyw atel­
skim. N ależałoby  żydów podzielić na okręg i, 
z duszstarow nik iem  na  czele, k  óryby d aw ał 
śluby  i m etryk i p row adził.-

W ładze polityczne nie uzn aw ały  i nie uzna 
j ą  m ałżeństw  s ta ro k a to lik ó w  za  w ażne; do za ­
p a try w a n ia  w ładz po litycznych  p rzychy liły  sięi 
ta k ż e  sądy, dzienniki w iedeńskie  donoszą bo­
wiem, że sąd  najw yższy  za tw ie rd z ił w tych  
dniach w yrok  p ierw szego  i drugiego sędziego, 
k tó ry  jednozgodcie  o rzek li w w ypadku sp ec ja l­
nym, że ośw iadczenia u roczystego  złożonego 
p rzed  dusz pasterzem  gm iny s ta ro k a to lick ie j, 
nie m ożna uw ażać za ważne do zaw arc ia  zw iąz­
ku m ałżeńskiego. Pow ołano się w tej m ierze 
na § 75 U. C., Według k tó rego  ośw iadczenie 
u roczyste  nastąp ić  m usi p rzed  zw ykłym  dusz 
p asterzem  jednego  z narzeczonych, a zs, t a k ie ­
go dusz p a s te rz a  nie m ożna uw ażać p rze łożo­
nego gminy s ta ro ka to lick ie j w m yśl obow iązu­
jący ch  u staw  m iędzy w yznaniow ych, A by p rze to  
m ałżeństw o było w ażne i m iało sk u tk i p raw ne 
w ażnie zaw artego  m ałżeństw a, m usi (w  danym  
w ypadku) ponownie być zaw artem  w sposób 
ustaw ą  przep isany , a dzieciom z tego  m ełżeń- 
s tw a  nie przyznano  tym czasow o p raw  dzieci 
praw uych.

M in isterstw o  hand lu  za tw ie rd z iło  już o d le ­
głość poszczególnych staey j kolei A lb rech ta  
czyli t. z m iloskaz (M eiienanzeiger). O dległość 
N aw arji ode Lw ow a wynosić ma 2 038 mil, 
Szczerca 3' 46 mil, M ikołajow a 5'87 8 mil, B il- 
cza 77 0 6  mil, M uszyny 11756 mil, B olechow a 
13,63 mil. D oliny 14.753 mil, K rechow ic 16-339 
mil, Ciężowa 2U918 mil, S tan is ław o w a 24-048 
mil.

Hiszpania. P ow stan ie  jen . M artineza  Campos 
w M urriedo  na  czele dwóch batalionów , k tó re  
ok rzyknęły  królem  ks. A lfonsa a s tu ry jsk ieg o , 
chociaż na pozór m aiej były  doniosłości, zanie­
pokoiło  je d n a k  ca łą  E uropę. W szyscy  zaczęli

czytuje wiersz p. t . : „Noe 24. grudnia. Starzec 
jakiś, który pozostał na ziemi alzackiej, smutnie 
marzy ze żoną o wnukach tu łaczach; jak  smutnie 
musieli oni przebyć tę noc grudniową; nazajutrz 
zaś list przybywa od tych wnuków z opowiadaniem 
uroczystości gwiazdki paryzaie j; stara płacze ze 
wzrnszenia, starzec dziękuje Paryżowi, wielkiemn 
miastn tak dla wszystkich nieszczęśliwycli gościn 
nemu Pochwala Paryża tak bohaterskiego podczas 
oblężenia przyjętą została huczuemi oklaskami, na 
które zasruguje bardzo udatny wiersz p. Siebecker. 
Na końcu drzewo gwiazdkowe rozdzielone między 
wszystkich obecnych11

— „ L T n i o n “ donosi z Koustantynopola, że 
córka bar. W orthera, posła niemieckiego przy dwo­
rze snltana przyjęła reiigię katolicką.

— N e b ro lo g ja  r o k u  1874. W stycznia za­
strzelił się w Ziiiycbu jenerał br. Gablenz, zmarł 
feldmarszałek namiestnik Królestwa Polskiego hr. 
Berg, austrjacki jenerał i pułkownik straży zam­
kowej cesarskiej H ard-H ardtenstein; wreszcie na­
deszła wiadomość o zgonie w Afryce sławnego po­
dróżnika Dawida Liyingstone. W lutym słynny bel­
gijski matematyk i statystyk Adolf Quetelet, p rzy­
rodnik polski Konstanty Pietruski, księżna Murat 
zamężna Mouchy i łowczy nadworny austrjacki hr. 
W rbna. W maren hrabina Danner wdowa po króla 
duńskim Fryderyku VII., panna Aimće Desclre, 
sławna w rolach kochanek aktorka paryska, zbrój- 
mistrz i par austrjacki br. Mertens i Miliard Fille- 
more były prezydent Stanów Zjednoczonych. —  
W kwietnia nczony i minister francaski Beulć, 
sławny Wilhelm K^nlbach i książc Lndwik Orleań­
ski syn ks. Montpensier. W maju kardynał Falci- 
nelli, były nuncjusz papieski przy dworze wiedeń­
skim, deputowany niemiecki Mallinckrodt i znana 
zwolenniczka sztuk pani Muchanow w W arszawie. 
W czerwca zginął w bitwie marszałek hiszpański 
Concba i zmarł w Paryża sławny Jnlinsz Janin. 
W lipcu były papieski minister broni lir. Merode i 
bankier wiedeński Anzelm Rotszild. W  sierpnia 
księżna Alcksandryua Marja Bonaparte, córka Lu­
cjana, Kazimierz br. Lanckproński, członek austr- 
jackiej Izby panów, Ojeiec Theiner archiwista W a­
tykanu i hr. Raczyński właściciel sławnej galerji 
obrazów i ubiorów w Berlinie. We wrześniu fran­
cuski mąż staną Guizot. W października członek 
wiedeńskiej Rady państwa dr. Mayrhofer, artystka 
znakomita teatrów warszawskich Bakałowiczowa i 
poeta czeski Witoslaw Halek. W listopadzie czło­
nek parnjącego cesarskiego domu anstrackiego ar- 
cyksiążę Karol Ferdynand, hr. Andrzej Zamojski, 
członek Rady państwa K ajetan Agopsowicz, dyrek­
tor baletu warszawskiego Calori i dramaturg w ie­
deński Kaiser. W reszcie w grudmu Parys Fiłipi,

rzeźbiarz polski, i Jan  Chęciński, poeta komedjo- 
pisarz i reżyser teatru warszawskiego.

— Zdanie Proudhona o Napoleonie III. 
W trzecim tomie wydanej przez Salnt-Beuv’a ko­
respondencji Proudhona znajduje się list do E. Gi- 
rardina, w którym tenże podaje sprawozdanie z od­
wiedzin u Ludwika Bonapartego, Proudhon pisze 
między innemi: „W moich notatkach znajduję tych 
kilka słów, zapisanych pod d a tą  26 . grudnia (1848) ,  
które tu podaję. Odwiedź.ny u Ludwika Bonapar­
tego. Człowiek ten zdaje się mieć dobre zam iary; 
głowa i serce szlachetnemi napełnione pojęciami i 
Więcej zajęte sławą stryja, niż żądzą własnej chwa­
ły. W ogólności zdolności jego zwyczajne (gćnie 
mediocre). Wątpię, by poznany bliżej mógł zrobić 
szczęście. Zreeztą należy być na ostrożności. O ile 
nieufność znakomitego socjalisty była słuszną, przy­
szłość dowiodła.

— Nowa wyprawa pod biegun. Rząd an­
gielski nieodwołalnie wysyła pod biegun północny 
wyprawę w nadchodzącym roku 1875. Na czele jej 
stanie doświadczony marynarz Nares, kapitan s ta t ­
ku z Oceanu Spokojnego. Do pomoey dodany zo­
stanie Naresowi komodor Markham; dc wyprawy 
mają też być włączeni doświadczeńsi wielorybnicy 
ze stref podbiegunowych. W yprawa składać się 
ma z dwóch statków. Zapasy żywności zabierze ze 
sobą na trzy lata.

— Tajemniczy wypadek. Z Pleszewa dono­
szą Gazecie Toruńskiej, że przy sposobności p rze­
budowywania zgorzałej pod Pleszewem na szosie 
do Ostrowa karczemki, znalezione w alkierza zako­
paną trumnę, w której się znajdował szkielet czło­
wieku. Przed laty kilkudziesięciu przechodził po­
dobno tamtędy emigrant z Królestwa Polskiego, 
który, mając sporą przy sobie sumkę pieniędzy, 
czas niejaki w karczemce owej się nkrywał, a po­
tem znikł bez wieści. Domyślają się, że szkielet 
znaleziony, to trup owego człowieka. Karczmarze 
gospodarujący w karczemce pomarli już dawno. 
Trudno więc będzie dójść tajemnicy.

— Zabawne zdarzenie miało miejsce w 
tych dniach we Wiednia. Przy ulicy Volksgarten 
w domn pud nr. 3. usłyszał po północy zawiadowca 
kamienicy, w trafice przypierającej de jego po­
mieszkania ciągłe nderzenia o inttr. Zebrał się więc 
czemprędzej i sądząc, że co najmniej złodzieje za­
pewne w trafice gospodarują, pobiegł po patrol po­
licyjny; wprzód pobudził jednak wszystkich lokato­
rów, którzy uzbroiwszy się w drągi, siekiery i w 
co kto mógł, stanęli przed trafiką oczeknjąc poli­
cji W krótce też przybył zarządca domu z policją 
i właścicielką trafiki. Co za niespodzianka je- 
dnan przedstawiła się orszakowi nzbrojonemu i

pełnemu gotowości do walki z napastnikam i, gdy 
jako jedyne inaywiduum, które mieszkańców całej 
kamienicy i policję zaniepokoiło zastano tylko mło­
dego w trafice gołębia, któ^y zdaje się pukaniem
0 mur tylko noc bezsenną chciał sobie skrócić i 
żadnej zresztą złej myśli nie miar !

— Halucynacje mordercy. W październi­
ka zamordowano w Pantin koło Paryża pewną wie­
kową kobietę, ale mordercy nie można było wy­
śledzić. Dopiero niedawno stawił on się sam a 
dzienniki podają podłng zeznań mordercy następu­
jące ciekawe pod względem psychicznym szczegóły 
z ostatnich chwil jego przed stawieniem się w są­
dzie. Był on w Pantin i w jednym z szynków pił 
wino, jednak nie tak wiele, aż ;by się można zu­
pełnie upić ; potem wybrał się pod noc w drogę 
do Paryża. Właśnie padał śnieg a wiatr aął mu 
płatkami iniegn w oczy, tak że zdawało mn się 
widzieć przed sobą długą bia‘ą ulicę, której końca 
dojrzeć nie można było.

Musiał więc nsiąść i nagle przypomniał sobie, 
że tak właśnie jak  obecnie białą śniegu zawieją, 
poruszał wiatr w godzinie, kiedy on dopuści? się 
morderstwa, białemi firankami u okna starej kobie 
ty. W tej chwili zdawało mn się także, źe na rogu 
ulicy stoi zamordowana i rzuca mu w oczy śnie­
giem. W przerażenia opuścił z rąk  kapelusz a w 
tem ujrzał drugą postać, podobną zupełnie do po­
przedniej, ja k  chwyciła kapelusz i rzuciła za nim; 
naówczas i laska mu z rąk wypadła a tę podjęła 
trzecia postać podobna do zamordowanej i 
na niego rzucać nią zaezęła śuieg, który ” go 
piekł, jak  ogień. Zdjęty śmiertelną trwogą zaczął 
więc uciekać i zdybał jakąś furę ; tu prosił wo 
żnicy, ażeby go wziął ze sobą, wyznał kim jest i 
zemdlał. Gdy się obndzil znajdował się już w 
biurze policyjnem, gdzie najzupełuiejsze złożył wy­
znanie swej winy.

— W Warszawie umarł Jan Chęciński
autor kilku komedji i dramatów i wielu pism dla 
młodzieży i dzieci, a zarazem artysta  dramatyczny
1 dyrektor artystyczny teatru warszawskiego. Jako 
artysta  był użyteczny chociaż nie celnjących zdol- 
nośi i. Jako dyrektor i reżyser znakomity Okazało 
się to najlepiej, gdj przed trzema laty z powoda 
intryg, przez artystów knowanych, oddalono go od 
dyrekcji i od sceny. Niedołęstwo Jego następców 
wnrótce zmusiło prezydenta teatrów do powołania 
na nowo Chęcińskiego. W ostatnich czasach znown 
rozsnuto sieć intryg, ażeby go wysadzić z dyrek- 
torstwa. Zgryzł się, zachorował i po kilka dniach 
słabości zmarł. W chwili pierwszej zasłabnięcia 
objął pc nim dyrcktom w o, Rapacki. Zostawił bar­
dzo liczną rodzinę.
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. z sw ych obietn ic w sp raw ach  az ja tyck ich  nie 
*  do trzym ała . S tanow isko  Szuw ałow a w Londynie 
•3\  s ta je  się arcyniem iłem , i w P e te rsb u rg u  coraz 

głośniej m ówią o m ającem  nastąp ić  jego  powo- 
'  łan iu  do sto licy  nadnew iańsk iej, zw łaszcza, że 

l  77rząd  sądzi, iż były szef żnndarm erji sk u tecz ­
n iejsze poczyni odk rycia  w sp raw ie  know ań 

f socjalistycznych , aniżeli Potapow .
T rzeb a  przyznać, że m oskiew ska po lityka  

L bardzo  rozum nie b ierze się do rzeczy  i p a trzy  
daleko. S tosow nie do układów , w k tó ry ch  p o ­
śred n iczy ła  A nglia, pogran iczni z posiad ło śc ia ­
mi m oskiew skim i w ładcy  cen tra ln o -az ja ty ck ich  
chanatów , mieli zachow ać w zupełności n ieza ­
leżność swoję. M oskwa obeszła  ten  w arunek 
bardzo  zręcznie. P rzypom niała  sobie po litykę 
R epninów  i Igelstróm ów  i zasto so w ała  ją  do 
chana kokańskiego, C hudojaru, i em ira  k u ch ar­
skiego, M ozzufara. W y zn aczy ła  im hojną pen­
sję, o b d arzy ła  ich złotom i kare tam i, za ję ła  ich 
sz tu k ą  fotograficzną, w k tó re j w ładcy  azjatyccy 
rozlubow ali się z dziecinną ciekaw ością; a  ty m ­
czasem  p rzy g arn ę ła  is to tn ą  w ładzę  do rą k  swo 
ich posłów , jenerałów  m oskiew skich.

’ W  Ghiwie chan, Mohammed Rahim , k tó ry  nie 
może sobie dać rady  ze swojemi poddanem i, zu ­
pełn ie  na ła sce  znajduje się m oskiew skiej, Robi 
też  w szystko , co każe mu m oskiew ski g u b ern a ­
to r sąsiedniej A m u-daryjskiej prow incji. P rócz 
Chi wy, sąs iad u ją  z m oskiew skiem i posiad łościa­
mi jeszcze: P e rs ja  i n iepodległe plem iona tu rko- 
m ańskie M erw u. P ers ja , czując sw oją słabość i 
będąc przez M oskw ę z trzech  stron  osaczona, 
czyni w szelk ie  możliwe je j u stęp stw a . N apa­
stow ana  p rzez Turkom anów , szuka u M oskw y 
przeciw  nim pomocy. W  to  ty lko  gra j M oska­
lom. Ju ż  daw no oni o s trz ą  zęby na k ra inę  
M erw, ażeby usunąć o s ta tn ią  p rzeszkodę swemu 
handlow i, o tw ierającem u sobie drogę do g ó r­
nych k ra in , położonych nad  A m u-D arją, a  ztarn- 
tą d  i do Ind ji. T akim  sposobem  ten  p a s  
n e u t r a l n y ,  k tórym  Szuw ałow  zażeg n ał p ó ł­
to ra  roku  tem u b n rzą  ang ie lsk ą , zw olna p rze ­
chodzi pod w ładzę m oskiew ską, a M oskw a 
zb liża  się do w rót posiadłości angielskich.

O bok sp raw y turkom ańskiej żywo porn- 
sza ją  A nglików  w ypadki, p rzygo tow ujące  się 
w A fganistan ie. D zisiejszy  em ir K abułu , Szyr- 
A li, podtrzym yw any p rzez A nglików , zn iena­
w idzony je s t  p rzez sw ych poddanych. P rzeciw ­
ko niemn w ystępu ją  jak o  pretendenci, Jak u b  
Chan i A bdul-R am an Chan, pro tegow ani przez 
M oskwę. D onieśliśm y jnz o uw ięzieniu Ja k u b a  
Chana przez Szyr-A lego. A nglia zn a laz ła  się 
w  trudnem  położeniu wobec tego w ypadku. P o ­
zory k ażą  je j in terw eniow ać w spólnie z M oskw ą 
n a  ko rzyść  J a k u b a  Chana, tym czasem  in te res  
co innego je j w skazuje.

C zują A nglicy trudność swego położenia, 
d la tego  już  dzisiaj s ta ra ją  się z A fganistanu  
p rzen ieść  p u n k t oporn sw ej siły  do B eludżysta  
nu. W  tym celu zam ierzają  z m iasteczk a  Keffy 
w K elac ie  położonego uczynić po tężną  tw ierdzę.

I  jeszcze inny p rzybyw a powód do sporu. 
M oskale s ta ra ją  się ująć w ładcę K aszgorsk iego  
i obiecują p rzez k ra ik  jego  p rzep row adzić  w ła ­
snym kosztem  kolej żelazną, k tó rab y  u ła tw iła  
handel T aszk ien tu  z Chinami. B yłoby to ze 
szkodą handlu  angielskiego. J a k  sądzim y, p rzy ­
go tow ują  się w ażne zaw ik łan ia  u w ró t H indu- 
Ku.

U dano się do c. k. N am iestn ictw a w sp ra  
wie o rzeczen ia  c. k. s ta ro s ty  ta rn o w sk iag o , u 
w aln iającego  fury  z m aterja łem  do budow y ko­
lei T arnow sko-L eluchow sk iej od op ła t mytni- 
czyeh na d rogach  pow iatow ych.

W  celu unorm ow ania na  p rzyszłość  u dzie­
lan ia  subw encji z funduszu k rajow ego d la  d róg  
pow iatow ych i gm innych, w ydano w m yśl u- 
chw ały  sejm owej okólnik pouczajęcy, ja k ie  m a­
ją  odtąd być p rzed k ład an e  W ydzia łow i k ra jo ­
wemu przy  podaniach o subw encje, w yjaśn ien ia  
nm ożliw iające śc is łe  p rze s trzeg an ie  p o stan o w ie ­
nia §. 18. ust. dróg. (C. d. n.)

S p r a w o z d a n i e
z czynności W ydzia łu  krajow ego za  czas od 1. 

do 31. lis to p ad a  1874 roku.
(Ciąg dalszy.)

O znajm iono rep rezen tac ji m iasta  L w ow a, 
iż skoro  przy jdzie  do sk u tk u  o tw arc ie  czw ar­
tego gim nazjum  z językiem  w ykładow ym  po l­
skim , na k tó rego  utw orzenie raczy ł zezwolić 
N ajjaśn iejszy  P an  N ajw yższem  postanow ieniem  
z dnia 29. w rześn ia  b. r., W ydzia ł k rajow y 
p ragnąc  gm inie m. Lw ow a dopomódz, w ypłaci 
je j jednorazow y zasiłek  w kw ocie 3000 zł. w. a, 
z funduszu dyspozycyjnego.

Na petycję T ow arzy stw a b u rsy  g im nazja l­
nej w R zeszow ie, odstąp ioną  przez W ys. sejm, 
udzielono tem uż T ow arzystw u  kw otę  500 złr. 
w. a. ty tu łem  subw enji na budow ę domu b u r­
sowego.

U chw alono odnieść się do ko ła  poselskiego 
w R adzie  p ań stw a  na ręce JW . p rezesa  G ro­
cholsk iego  w sp raw ie  poparcia  uchw ały  se j­
mowej, w zyw ającej c. k. rz ą d  o udzielenie 
subw encji na  bndow ę koleji w icynalnych  w 
G alicji.

Postanow iono wnieść p rzed staw ien ie  do 
C. k . M inisterjum  hand la  przeciw  zam ierzonem u 
przen iesien iu  siedziby dy rekc ja  ruchu  kolei a r-  
cyksięcia  A lb rech ta  do W iednia.

U stanow iono kom itet budow y d la  przy ; 
zwolonej p rzez W ysoki sejm  rek onstrukc ji 
d rog i krajow ej p rzem ysko-sanockiej z P ra łk o - 
w ic do O lszan , złożony z JO . ks. A dam a S a­
piehy przew odniczącego i W W . Ignacego  F ra n ­
kow skiego i W ład y sław a  M niszka, o raż dano 
d la  kom itetu  tego in strukcję . K ierow nictw o te ­
chniczne te j budow y poruczono inżynierow i Le- 
nieckieum .

Z ażądano d ek la rac ji od W ydzia łów  pow ia­
tow ych sądeckiego i lim anow skiego, czy na 
w ypadek  zas tąp ien ia  przew ozu pod K adczą  mo­
stem  pod G ołkow icam i, poniosą nadw yżkę k o ­
sztów , p rzen o szącą  sum ę ry c z a łto w ą  na  37.000 
z łr . oznaczoną.

O dniesiono się do c. k. n am iestn ic tw a  z 
poparciem  petycji sejmowej m ieszkańców  po­
w iatu  żó łk iew sk iego  i raw sk iego  o re k o n s tru k ­
cję gościńca rządow ego ze L w ow a do Żółkw i.

Zam ianow ano p. L eona W iśniew skiego  in ­
spek to rem  drogi k rajow ej B rzeżany-Z łoczow skiej 
w pow iecie złoczow skim , a  p. T ad eu sza  H enzla  
inspektorem  I. i I I . mili drogi k ra j. lw ow sko- 
ro h a ty ń sk ie j.

U regulow ano okręg i inżynierów  na  powia-, 
ty: tarnopo lsk i, s tan is ław o w sk i i za leszczyck i 
sku tk iem  czego utw orzono ekspozy tu rę  in ży ­
n ie rsk ą  w B uczaczu, k tó re j zaw iadow stw o po- 
ruczono pom ocnikowi inżyniera  za le szczy ck ieg o  
p. A leksan drow i Zielińskiem u.

Z arządzono spo rządzen ie  d la  całej służby  
drogow ej na prow incji, tab e l kw alifikacyjnych 
1 unorm owano tychże  p row adzenie.

Z atw ierdzono oferty  na dzierżaw ę m y t : 
R ejtm ana w Spilczynie, M iknlskiego i spó łk i w 
B ieśniku, K rach a  i B erg s te in a  w T uszow ie i 
A nnopolu, K aufm ana w M iechocinie, D egena w 
G ładyszow ie, Sobla w  R opicy ru sk ie j, n a reszc ie  
zbiorow ą ofertę Je k ó b a  B indera n a  9 stacy j 
m ytniczych p rzy  d rogach  k ra jow ych  B ełzko- 
Ja ro s ła w sk ie j i Z ółkiew sko-M ostow skiej.

Polecono rozp isan ie  czw arte j licy tac ji na 
dzierżaw ę m yta w K oniecznej.

Upoważniono W y d z ia ł pow iatow y w R o h a­
tyn ie  do zaw arc ia  k o n tra k tu  o dzierżaw ę m yt 
w Z alip iu , Podkam ieniu i D em ianow ie z M ar­
kiem  H ornikiem , je że li wszystkie podane w a­
ru n k i przyjm ie, w  przeciw nym  żaś raz ie  z B e r ­
łem Schwarzbrandem.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Od kilku dni mamy już prawdziwą zimę. 

Mróz nie nstaje ani na chwilę, a wczoraj doszedł 
do 15“ R.

— Przedwczoraj otwarto uroczyście ślizgawkę 
na stawie Panieńskim. Staw był przepełniony pu­
blicznością.

— Knrs stenografii dla szerszej publiczności 
przerwany z powodn świąt, rozpocznie się na no­
wo w sobotę 16. stycznia w II. wyższem girnna 
zjnm na Szkarpach o godzinie 6 wieczór.

— Tutejszy nadproknrator p. Danek miał o- 
trzymać order korony Żelanej.

— W yszedł jnż pierwszy numer dwntygodnio- 
wego pisma p. t. „Bartnik postępowy", zostające­
go pod redakcją dr. Ciesielskiego, profesora bota­
niki przy tntejszym nniwersytecie i zaw iera:

„1) Od redakcji (uwagi ogólne z dziedziny 
pszezelnictwa i ogrodnictwa), 2) rozprawy tyczące 
się: a) przyrody pszczół; b) racjonalnego prowa­
dzenia pasieki; e) teorji ogrodnictwa; d) p rak ty ­
cznego ogrodnictwa; 3) głosy z kraju; 4) ruch sto­
warzyszeń pszczelniczych i ogrodniczych; 5) s ta ty ­
styka pszezelnictwa i ogrodnictwa; 6) kalendarz 
pszczelniczy i ogrodniczy; 7) zapiski fytofenologi- 
czne; 8) L iteratura pszczelnicza i ogrodnicza; 9) 
rozmaitości; 10) dział pytań i odpowiedzi; 11) ogło­
szenia. Dążność B a rtn ika  formnłnje redakcja w 
następujących słowach: „Zdaniem czasopisma na­
szego będzie przeprowadzać łączność pomiędzy kra- 
jowemi towarzystwami pszczelniczemi i ogrodnicze- 
mi a tern samem nadawać rozstrzelonym po dziś 
dzień i ztąd w części bezskutecznym ich zabiegom 
wybitny i jednolity kierunek; rozbudzać zamiłowa­
nie do doświadczeń i badań naukowych w pszczel- 
nictwie i ogrodnictwie, bez których Żadna nauka 
ostać się nie m oże; przedewszystkiem zaś starać 
się o rozpowszechnienie dwn tych dla kraju nasze­
go tatr ważnych gałęzi przemysłu."

Życzymy gorąco jak  najlepszego powodzenia 
temu ze wszech miar potytecznemn pismu, i żywi­
my nie płonną nadzieję, że pod redakcją dr. Cie­
sielskiego słusznym wymaganiom najzupełniej za­
dośćuczyni.

— Po występach gościnnych w teatrze tu­
tejszym państwa Tomaszewiczów, zapowiedzianych 
przez D ziennik Polski z wielką emfazą przekonać 
się będzie mogła publiczność, do jakiego stopnia 
dochodzi w Dzień. Pol. reklama, na najfałszywszych 
podstawach oparta.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 30. li­
stopada gospodarz w Łętowni, w Myślenickiem, 
Józef Kowalcze, znany zawadjaka, lnbo już 63 la t 
liczący, powracając z jarm arkn w Jordanowie w 
stanie nietrzyźwym, wstąpił do karzmy w Chro- 
barzu, gdzie z kilku innymi gospodarzami wszczął 
kłótnię, wśród której przez Jana  Orawca i urlopni- 
ka Jana Miernika tak mocno został obity, że na 
miejscu Życie zakończył. Winowajcy są uwięzieni.— 
Wojciech Wrona, gospodarz z Białej, w Myślenic 
kiem, zostający w służbie za pisarza w tamtej 
szym tartaku, dnia 19. grudnia w czasie roboty 
około piły, wpadł pod koło wodne i pomimo, że na­
tychmiast spostrzeżony i wydobyty został, w sku­
tek odniesionych skaleczeń w godzinę życie zakoń­
czył. Śledztwo sądowe co do tego wypadku jest w 
tokn. —  Dnia 18. bm. 651etnia włościańka Klara 
Sołtys, wśród zawieruchy wracając z Bęczar, w 
Myślenickiem, do domn w Jawornikn, w drodze 
zagrzęzła w zaspach śnieżnych i nie mogąc się z 
tamtąd wydobyć, zamarzła. Żwłoki nieszczęślwej 
znaleziono we dwa dni później. — Włościanin z 
Domaszowa, w Raw skiem , Fedko Maksymiszyn, 
dnia 20. bm. znaleziony został nieżywy na polach 
domaszowskich. Maksymiszyn nałogowo oddawał się 
p ijaństw u; przed tygodniem opuścił był swój dom 
i widziano go włóczącego się po karczmach w są- 
siedniem miasteczka, dnia 17. sin. zaś widziano go 
pijanego idącego drogą. Widocznie zaskoczony w 
poln zamiecią śnieżną, zbłądził, usnął w polu i 
zamarzł.

- W  niedzielę rano około godz. 6. zgubiono 
na przestrzeni od domn pod 1. 107 przy ulicy Żół­
kiewskiej aż do dworca drogi żelaznej Brodzkiej 
damski kołnierz tnmakowy w cenie 100 złr. — 
Przedwczoraj wieczór zgubiono w mieście list adre­
sowany : Freide Reichstein w Rzeszowie, w któ­
rym znajdowało się 253 złr. w banknotach.

— W dzień Nowego rokn, wydarzyły się we 
Lwowie dwa wypadki samobójstwa. W szynku iza- 
ka Siegla za rogatką Żółkiewską powiesiła się Zo­
fia Zielińska, słnżąca, licząca la t 45, zaś na wa­
łach Hetmańskich spostrzeżono przedwczoraj wie 
czór powieszonego na drzewie niewiadomego Izrae­
litę. Po daremnem usiłowaniu przywrócenia nie­
szczęśliwego do życia, odniesiono zwłoki jego do 
trupiarni w szpitalu powszechnym.

— W sobotę o godzinie pół do 6. wieczór zna­
leziono w synagodze żydowskiej pod 1. 23 przy 
ulicy Kaźmierzowskiej podrzucone dziecię płci żeń­
skiej, mogące liczyć około 3 tygodnie, owinięte w 
pieluchy. Kolo dziecka położonego na ławce, pod 
ścianą pozostawioną była flaszka z mlekiem. D zie­
cię oddano komisarjatowi dzielnicy i zarządzono 
śledztwo za matką.

— Mianowania. Cesarz nadał emerytowane 
mn pułkownikowi Józefowi Wereszczyńskiemn miej­
sce trzeciej klasy w fundacji Elżbieto Terezyań- 
skiej. Podpułkownik Antoni W erner, nadliczbowy 
w sztabie inżynierji i tymczasowo dyrektor robót 
fertyfikacyjnych w Przemyślu, mianowany szefem 
drngiej inżynierskiej sekcji w wojskowym komite­
cie technicznym i administracyjnym. Nadlekarzem 
rezerwy mianomany został lekarz asystent dr. A r­
tur Miiok i przydzielony jednocześnie do stanu re ­
zerwy szpitaln garnizonowego nr. 15 w Krakowie.

S ty p e n d ju m . Pan Wincenty Siemieński na­
dał na mocy przysługującego mn prawa rozdawni­
ctwa trzy  stypendja z fundacji imienia „Siemień- 
skiego* każde w rocznej kwocie stn (100) zł. a, w, 
począwszy od Igo półrocza rokn szkolnego 1874/5 
następującym nczniom Igo rokn seminarjów nauczy­
cielskich : Marjanowi Rudnickiemu w K rakow ie, 
Tadeuszowi Dąbrowskiemu i Janowi Nowickiemu w 
Tarnowie.

— Na medal pamiątkowy mający się wy­
bić na cześć włościan pomordowanych przez rząd 
moskiewski na Podlasiu, złożyli przedpłatę w dal­
szym ciągu; Za pośrednictwem dr. Karola Kaczko­
wskiego w Tarnowie na 3 medale 7 zł. 80 c. Za 
pośrednictwem Marcelego Golębskiego z Sławentyna: 
Włodzimierz Malinowski 1 m. 3 zł. Kamila Rieger 
1 m. 3 zł. Wincenty Madejewski 1 m. 3 *J, Sa-

| hajdakowski l  m. 3 zł., Marjan Srokowski 1 k , 3

zł. Feliks Poradowski 1 m. 3 zł. Gustaw Kamień- dżał, przedewszystkiem, ja k  tylko go zaszyto, sprzą- 
ski 1 m. 3 zł. Marceli Gołębski 1 m. 3 z(. K. M. tnął tego towarzysza, poczem aabrał się ze skut- 
z Dnblan 1 in. 3 zł. Za pośrednictwem p. Grop- kiem do koguta 1 kota. Następnie przez godzinę, 
plera w Stambule; Jagmin major b. wojsk polskich jaka mn jeszcze pozostawała, dla osznkania straży 
1 m. 3 zł. Katyński 2 ra. fi zł. Groppler 2 m. 6 1 więziennej naśiadowaf pianie kognta i głos kota, 

Malczewski w Lwowie 1 m. 3 zt. Te- j co musiało być oddane z łudzącą prawdą, gdyż nie-
domyślający się podstępu strażnicy, z nadejściem 
stosownego czasu, ponieśli wór na rzekę i pnścili 
z prądem. W tedy Don Żnan perski za pomocą 
kindżała rozprnł worek, wydobył się zeń pod wo­
dą, a podpłynąwszy na drngi brzeg rzeki, pod g ra ­
dem strzał swych wrogów, stanął szczęśliwie na 
ziemi. Obecnie na Paryż przybył do Londynu, 
gdzie stale osiąść zamierza zdała od niebezpiecz­
nych haremów i worków. Nieprawdaż ciekawa hi­
storyjka ? Posłnży ona zapewne któremnś z libre-

zl. Henryk
ofil Lenartowicz z Florencji 2 m. 7 zł. Ogółem 
20 medali 60 zł. a z poprzedniemi 310 medali. 

Lwów d. 30. grudnia.
A lfred  M łocki, nlica Pańska 2.

Podziękowanie serdeczne składam kole­
gom moim z r. 1863, którzy uznając moje dobre 
chęci w nsłngiwanin, po rozwiązanin Towarzystwa 
„Opieki Narodowej" ubogim a zaslnżonym, obda­
rzyli mnie w dzień wilji Bożego narodzenia, pa­
miątkową karabelą.

— " i  I cistów do nlożenia wesołej bnffy... O kompozytora
Przy tej sposobności składam narodowi w imię- , nie trlldn0. Offenbach podjąłby się z pewnością 

niu nbogicli a zasłużonych po raz trzeci i ostatni gi(]ej enia mnzyczkl... A jakie osiągnąć by mógł 
noworoczne życzenia, aby Bóg przez cały r 1875 j  efeijta! Np. scena pod haremem, lnb śpiew w workn
W  Wfl-ft7.Pt S A rc a  w l f t w a ł  t a  n n i m i l  Der za «  Ar* w/iin ,'a ItJa L  I —w wasze serca wlewał te najmilsze nczncia, jakich 
się doznaje dopomagając ubogim a zasłnżonym. 

Lwów d. 29. grudnia 1874.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k  nr. 6.

— Koncert w StanibJawowie danym bę­
dzie w poniedziałek dnia 4 stycznia 1875, przez 
p. Jakowicką z udziałem fortepianisty p. Skibiń­
skiego. Odśpiewane będzie: Rondo finale z Luna­
tyczki, drugą z Halki i z Cyrulika, Romans prze­
śliczny Polloniego i Mandolinata.

z imitacjami. Dalibóg, bilibyśmy braw o!!

— Pożar okrętu. Telegram z Londyny z d, 
28. b. m. donosi, Że okręt „Kospartik" wiozący 
wychodźców, spalit się d. 17. listopada w drodze 
do Nowej Zelandji na pełnem morzu. Z pomiędzy 
465 osób, które na tym okręcie znajdowały się, 
uratowało się tylko t r o j e  osób.

Gospodarstwo przemysł i handel.

P o d  w o ł o c z y  sk  a:  pszenica 190 ft. 7 złr. 
25 c. do 7 złr. 60 c., żyto 180 ft. 5 złr. — c. do
5 złr. 75 c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 4 złr 
50 c., owies 112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 złr. 60 c.

W K i j o w i e  notują L. Langwill e t Comp. 
pszenicę 190 ft. 68 do 72 kopiej, żyta 180 ft. 50 
do 56 kopiej., jęczmień 157 ft. 55 do 68 kopiej., 
owsa 112 ft. 58 do 62 kopiej., hreczki 157 ft. 56 
do 64 kopiej., grochu 202 ft. 60 do 75 kopiej., 
rzepak 168 ft. 88 do 95 kopiej., nasienia olejne 
202 ft. 100 do 110 kopiej.

Poznań. Pszenica piękna szefel 50 kilg. 3 tal.
6 sg., żyto szef. 50 kilg. 2 tal. 22 sg., jęczmień 
szef. 50 kilg. 2 tal. 27 sg., owies szef. 50 kilg. 
3 tal.

Wrocław. Pszenica biała piękna nowa 6 tal. 
21 sg., pszenica żółta nowa 6 tal. 8 sg., żyto no­
we 5 tal. 13 sg., jęczmień nowy 5 tal. 25 sg., 
owies nowy 5 tal. 28 sg., groch 7 tal. 5 Bg

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

Nakładem Towarzystwa pedagogicznego o- 
puśuiiy we Lwowie (1875^ prasę „Listy pedagogi­
czne z okazji wystawy wiedeńskiej" napisane 
przez Maksymiliana Kawczyńskiego. Uczony autor 
w tych listach porusza mnóstwo kwestji pedagogi­
cznych i rozstrzyga je nmiejętnie i zgodnie z po­
stępem nauki. Trafność poglądu, znajomość grun­
towna przedmiotu praktyczne rady, czynią listy 
pana Kawczyńskiego dla każdego nanczyciela b a r­
dzo nauczającemi. Język dobry, opowiadanie ła­
twe, wykład jasny, są także niepomiernemi zaleta­
mi antora, w którym poznaliśmy jednego z lep­
szych naszych pedagogów.

—  Treść nrów 364 i 365 Tygodnika ilustro­
wanego-. Pociecha starości kopia obrazu S. Heima 
n a ; Kronika tygodniowa; Przegląd polityki zagra­
nicznej ; Składki; Jak  tam wesoło, rysunek E. M.
Andriollego; Arabczyk podług akwareli Juliusza 
Kossaka. Resnrsy rzemioślnicze; Osadczy w ziemi 
Mandżu przez Marjana Dubieckiego (dok,); Typy 
galicyjskie z dwoma drzeworytam i; Kronika zagra­
niczna przez J. I. Kraszewskiego; Kronika paryzka 
Korespondencje ze Lwowa, z Krakowa, z nad Pi 
licy; Eli Makower powieść Orzeszkowej (c. d.)
Dzieje pewnego djamentu powieść (dok.); W it 
Stwosz, dramat Wincentego Rapackiego (dokończę 
nie); Antoni Jabłonowski z portretem; Powrót : 
polowania, kopia obrazu Józefa Brodowskiego 
Szachy; Rebns; Boże narodzenie z rysnnkiem E 
M. Andriolego; Kolej żelazna nowego systemn z 
drzeworytem; Dwór mojego dziadka, wiersz Lu­
dwika Niemojowskiego; Przegląd piśmienniezy. Do 
ostatniego numern dołączony je s t jako preminm 
wspaniały, ogromnej wielkości drzeworyt przedsta­
wiający „Śmierć Cezara" według obrazu Pilottie- 
go. Drzeworyt ten może ozdobić ścianę najpięk­
niejszego salonu tak jest ładnie i doskonale wy­
kończony. W artość jego wynosi prawie tyle, co ro­
czna prenumerata „Tygodnika Ilustrowanego", co 
wziąwszy na uwagę, okaże się, że pismo to redagowa­
ne przez p. Ludwika Jenike je s t  bardzo tanie.
Rozgłos jakiego używa „Tygodnik Ilustrowany jest 
najzupełniej zasłużony. Treść w nim zawsze do­
borowa a drzeworyty przewyższają pięknością fran- 
cuzkie i niemieckie jak  się o tern każdy przeko­
nać może z „Śmierci Cezara."

— Rozgłośnej sławy antor francuski Jnles 
Verne, który mówiąc nawiasem je s t polskiego po­
chodzenia i zowie się Stanisław Olszewiec, ukoń­
czył obecnie dzieło p. t. „Wyspa tajemnicza." Ma 
to być jeden z najlepszych jego utworów

—  Don Żuan perski. Londyficzycy bawią się 
obecnie młodym P ersem , reprezentantem „złotej 
młodzieży" teherańskiej, który był niedawno boha­
terem strasznej przygody, godnej zaiste bajek ty­
siąca i jednej nocy. A działo się z owym P er­
sem jak  następuje . Pewnej nocy przychwycony on 
został w ogrodach haremu jednego z dygnitarzy 
perskich w Szirazie, który stosownie do praw kra­
jowych skazał go „na śmierć w worku...“ Tak 
karają tam zwykle gładkich paniczów co pod okna­
mi obcych haremów chodzą śpiewać noktnrna...
Karę tę stanowi proceder godny uwagi przyro­
dników... Więc nasamprzód delikwenta zaszywają 
żywcem w wór, wraz z wężem, kogutem i kotem, 
a potem po upływie godziny wrzucają wór wraz
z zawartością do wody... Wąż oczywiście nie jest 80 c., żyto 180 ft. 5 złr. 20 c. de 5 złr. 90 c., 
bezpiecznym towarzyszem, Mahomet Mirza przeto, jęczmień 158 ft. 4 złr. 70 c. do 5 złr. —  c., owies 
a.., w  ' - a----------------   c. do 3 złr. 90 c.

W handla zbożowym był przebieg spokoj ny 
przy cenach przystępnych.

Trudności w transporcie drogą kołową pano­
wały nie tylko w Galicji, ale także i w Moskwie i 
to w nierównie większej mierze, bo stan dróg k ra ­
jowych w Moskwie je s t  jeszcze gorszy niż n 
nas, a nadto nie ma Moskwa wcale gościńców szn- 
trowanych. Dowozy zboża do Brodów i Podwolo- 
czysk, tndzież do Tarnopola, były przeto w tygo­
dniu zeszłym bardzo nieznaczne i wynosiły dzien­
nie zaledwie 3—4000 cetnarów. Zboże kupowano 
po części na cele konsumeji i dla młynów w Ga­
licji a po części wywożono je  do Szląska, Morawy, 
Czech i Saksonii a nawet i do Berlina i W rocła­
wia. — Przy końcn tygodnia a mianowicie w chwili 
gdy spekulanci % uwagi na mrozy i lepszy stan 
dróg mogli liczyć na lepsze dowozy — nastał zwrot 
ku lepszemu. Przybyli nowi knpcy z Monachium a 
po świętach oczekujemy przybycia kupców z gór­
nego Szląska, którzy listownie zapowiedzeli już 
swój przjad.

Co się tyczy szczegółów w handlu zbożowym, 
możemy donieść, że p s z e n i c a  miała lepszy pobyt 
i odbyt, a właściciele sprzedawali zapasy nawet po 
niższych cenach. Ż y t o  zakupowali galicyjscy kon­
sumenci a tylko małe pozycje zakupiono na wy­
wóz. Na j ę c z m i e ń  nie było popytu ze strony 
zag ran icy : odstawiono tylko nieznaczne pozycje 
do galicyjskich browarów. Na o w i e s  był ciągle 
dobry popyt a głównie ze strony górnego Szląska.

Ceny zbożowe w ubiegłym tygodniu były 
na targach we L w o w i e :  pszenica 190 ft. 8 złr. 
— c. do 8 złr. 25 c., żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do
6 złr. 50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5
złr. 50 c., owies 112 ft. 4 złr. — c. do 4 zlr. 
10 c. Usposobienie spokojne i wyczekujące, odbyt 
był wcale nieznaczny. Po świętach spodziewają 
lepszego odbyta na cele konsumeji. >

N& tapgpch zamiejscowych ceny były na
stępujące :

Bochnia: pszenica 19c funtów 8 złr. 50 c. 
do 9 złr. 20c., żyto 180 ft. 7 złr. 10 c. do 7 złr. 
25 c., jęczmień 158 ft. 6 złr. 20 c. do 6 złr 75 c., 
owies 112 ft. 4 złr. 40 c. do 4 złr. 80 c.

T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do 9
złr. 10 c., Żyto 180 ft. 6 złr. 80 c. do7 złr. 25 c .J  
jęczmień 158 ft. 6 złr. —  c. do 6 złr. 50 c., o- 
wies 112 ft. 4 złr. 40 c. do 4 złr. 50 c.

D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 8 złr. 75 c. do 9 
złr. 20 c., żyto 180 ft. 6 złr. 50 c. do 7 złr. —  c., 
jęczmień 158 ft. 6 złr 50 c. do 6 złr. 50jc., owies 
112 ft. 4 zł. 20 c. do 4 złr. 40 c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do 
9 złr. 20 c., Żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 50 c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. 20 c., owies 
112 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 30 c.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 60 c. do 
9 zlr. 10 c., Żyto 180 f t  5 złr. 90 c. do 6 złr. 
50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. 10 c.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 8 złr. 25 c. do
8 złr. 74 c., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 25
c., jęczmień 158 f t  5 złr. 25 c. do 6 zlr. 50 c.,
owies 112 f t  3 złr. 75 c. do 4 złr. 20 c.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 7 złr. 50 c. do
7 złr. 75 c., żyto 180 ft. 5 złr. 25 c. do 6 złr. —
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 75 c. do 5 złr. — c.,
owies 112 f t  3 złr. 75 c. do 4 złr. — c.

13ro d y : pszenica 190 ft. 7 złr. 50 c do 7 zlr. 
80 c., żyto 180 ft. 5

Ostatnie wiadomości.
Iz b a  R ady  w iedeńskiego sądu  k rym inalne­

go, p rzyzw oliła  na w niosek obrońcy  Ofenheim a, 
dr, N eudy, na p rzesłu ch an ie  ty lko  n a s tę p u ją ­
cych św iadków  odw odow ych: E ug . B ontoux , 
W iliam a D rakę , A lfred a  de L ecointe, A do lfa  
S eid lera , G u staw a  br. S p ringera , A nton. Suchy 
i dr. Józ . W eissla . P rzew odniczącym  try b u n a łu  
sędziów  p rzy sięg ły ch  w sp raw ie  Ofenheima, 
będzie  rad ca  sądu  k rajow ego b r. W ittm ann , 
syn radcy  dw orn p rzy  najw yższym  try b u n a le  
spraw iedliw ości, urodzony w C zern icw cach , o- 
becnie 43 la t  liczący . P rzes łu ch an ie  o sk a rż o ­
nego O fenheim a m a trw ać  ośm dni. O sk a rży ­
cielem  będzie  p ro k u ra to r  Lam ezan.

D nia 1. t. m. o tw a rtą  zo sta ła  lin ja  ko lei 
S tiy j-S tan is ław ó w . K u rsu je  jeden  pociąg  oso­
bow y i pociąg i tow arow e.

R ad a  zaw iadow cza kolei A lb rech ta  p o sta ­
now iła w yp łacić  kupon styczn iow y ale  ty lko  w 
w ysokości 2 zł. 95 ct. —  zam iast 5 zł. w s re ­
brze.

L w ó w , z Izb y  handlow ej 2. styczn ia .
złr. w. a.

I. A kcje za  sz tnkę .

229 —

83 50 
74 25 
83 50 
88 40
97 50

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czerń. Jassy 

Banku hip. gal. po 200 złr.
I I . L is ty  zast. za  100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 6pr.
Ogólnego roln. k re d y t za­
kładu dla Galicji 1 Bukowiny 

m .  O blig i za  100 z łr.
Indemnizacyjne galicyjskie 
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy m iasta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa .
|IV . M onety.

Dukat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i ......................... 6 19
N a p o le o n d o r ............................... 8 85
Półimperjał r o s y j s k i ............. 8 93
Rubel rosyjsk! srebrny . . . .  1 61
Rubel rosyjski papierowy . . . .  1 63
T alar pruski s r e b r n y .............— —
Pruskie bilety k a s o w e ..............1 63
Srebro . .

240 —  242 — 
140 50 142 —

231 —

84 10 
75 — 
84 10 
89 —
98 50

89 75 90 50

83 80 
88 50 
16 50 
15 —

5 14

84 50 
89 25 
18 — 
16 50

5 22
5 26
8 92
9 4 
1 68 
1 54

1 65 
105 50 106 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 2. s ty czn ia  1874. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 228.— . Angle-austr.
Unionsbank 109.—. Vereinsbank
Kolei Kar. Lud. 240.— . Kolej połudn.
Franko - anstr. 52.— . Baubank
Losy z r . 1860 109.60, Oblig. indem,
Staatabahn —.—. Wied. Tramw.
Ostbahn — .— , Napoleondor
Rabel papier. — . Usposob. silne.

W ie d e ń  2. s ty czn ia  1874 . 
godzina 2. minut 22. po południu.

142.50
17.75

127.25
29.—

8 90—

- - _  * -------------w u  pipeto , jęczm ień i o b  u .  4
ów lew teherański, któremu powiodło się ukryć k in -1112 ft. 3 złr. 70

WINOGRONA
A lm eria ,

deserowe, funt zł. 1 a. w.

J A B Ł K A
ty ro lsk ie  rozm arynow e 

po IO, 1 2 , 1 5  i 1 8  ct. sztuka,

Ka l a f i o r y
a lg ie rsk ie
po 5 0  ct, funt.

Ma r o n i
włoskie

po 2 4  centy funt.
równie różne 1142 1—4

Suszone Owoce,
deserowe i na kompoty,

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we  L w ow ie, w ry n k u  1. 42 . |

Akcje fran.-atts. 51.75. 
A nglo-austr. 141.50. 
Kolej Kar. Lud. 240.— . 
Kolej pełndnio 127.50. 
Kolej Elżbiety 189.— . 
Węg. Nordostba. 116.— . 
Wiener-Banges. 41 50. 
Gal. indemni*. —.— .
Franco-H.-Bank 68.50. 
Losy tureckie 52.80. 
Kolej państwow. 299.— . 
Wied. Baut er. 31.70. 
Usposobienie ożywione.

Węgier, kred. 224.25 
Unionsbank 108 25 
Nordbahn. 191.25 
Kolej Alfód. 132.— 
Kolej Lw.-czer 142.— 
Vereins-Bank 43 60 
Węg. Ostbahn. 54 —  
L o sy s r . 1864 136 25 
Verkehrsbank 101.—  
Baobsnk-Act. 29.— 
Bsnkverein 9 9 .—  

Hyp. Sen. ban. 82 .—

A. M acznskiego
cesar. i król, 

środek do bar­
wy!. uprzywil. 
wienia włosów.

t Z
do farbowania włosów na b lo n d , bru­
n a tn o  lub czarn o . Sporządzany 1 zie 
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięcia minutach pieknie i  trwale na 
b lo n d , b ru u u tn o  lub czarno, nie 
walając ani skóry na głowie ani bielizny. 
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „ 
‘/J dto dto dtp „

Prawdziwe do nabycia:

v  sKładzie parfumeryj Haczustieio
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u Marcina Mullera
„ „ u L. oedlaka
„ „ u  K. Strzyżowskiego

KRAKOWIE u Józefą Jabną i Wil­
helma F ó W ,  D 05 11 -2 4

Propozycja do zawarcia 1—2
iw  a l ż e ń s t w a .
Miody człowiek, 29 la t mający, przyje­

mnej powierzchowności, ukończony słuchacz 
akademii rolniczej, żyjąc na wsi i nie ma­

jąc  możności przy swem zajęciu zrobienia 
■odpowiedniej znajomości, zmuszonym się1 
widzi użyć dzienników oświadczając, że p ra­
gnie wejść w związek małżeński z panienką! 
lub wdową, osobą dobrze wychowaną i miłą.j 

jA że ma zamiar wziąść korzystną dzierżawę,ńp?ofn ioJfi/ m..«. —1 --

Wielkie wrażenie wzbudza
nowo otworzony

Wi c t ,

handel mannfafctów Mariahilf

L. HOROWITZA
we Wiedniu, Mariahilferhauptstrasse 77.

’ swoim rodzajuTenże poleca w coś
. - - • /------ C —„.w

przeto żądać musi od swej przyszłej mai «
A , .  • . . , J u  ■ i.iauinjbŁitjueku, naoye Dowiem można w
a °g t k t T ^  dz'ieriawie' ubezp!eczone ^ r z e  wszelkich gatunków ma-

mopa Za źacbowaifle naiśdśleiszei dYskre ^  na suknie, p łótna, barchany zwykłe 1mogą. Ls. zacnowan e najściślejszej y sznureczkowe, plócienka. adamaszków* ręcz-
CJI ręczy Się słowem uczc.wego człowieka serwety i obrusy, dobre kobierce na pod- 
Oioby interesowane raczą adresować pod. ’ ki koronlow.  itn
lit. E l .  N r. 7 5 . Lwow poste restante.

muję na składzie wszelkie gatunki manu- 
faktów i towarów modnych po cenach sto­
sunkowo tanich. Wzory bezpłatnie i franko. 
Zamówienia uskuteczniają się bezzwłocznie 
za zaliczeniem. 1083 11—12

1

CIERPIENIA S Z Y I
CHOROBY

K R T A N I 1 UST
CUKIERKI DETHANA

zalecane w słabościach gardła , chrypc . 
zapaleniu g a rd ła , a&wrzodowaniu w 
ustach, cuchnącemu oddechowi, irry ta  
cji w gardle i gębie przez palenie ty 
touiu, zapobiegają dzisłaniu tytoniu. 

[Lekarze zalecają je szczególniej kazno 
dziejom, mowcom, profesorom i śpiewa 
kom ,  albowiem utrzymują siłę organu 
głosu i zapobiegają strudzeniu gardła.

W Paryżu w aptece p. D e  t l i  a n a ,  
Faubourg St, Denis, 90, we Lwowie w 
aptece p. Mikolascha, w Krakowie w ap­
tece p. T r a u c z y ń  s k i e g o  pod Ko- 
jroną, w Rynku głównym. 1005 51—52

1151 2—3
we W iedniu, K&rnthnerstrasse 14 .

£ a 
‘n-£

* B•O S •  »O u

£ ® -e
teo
fi *  s  
l « «

S 5-
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- i - ’ jtuiejom, mowcom, profesorom i sp
Najbliższe główne ciągnienia losów Kredytowych, ^  .lipotLuairitudzinia 

losów miasta Wiednia, losów węgierskich itp.
Pr?ez wzięcie udziału w naszych ulubionych to w a rzy stw a ch  gry  w lo sy  [ 

w miesięcznych ratach po 8 złr, 50 ct., grywa się jak w

g r u p i e  A .
(zawierająca wszystkie austr. węgierskie losy państwowo , prywatne i pożyezkowe) na 
wszystkie wygrane tych losów towarzystwa wspólnie przez przeciąg 3 lat; po upływie 
tego okresu wartość wszystkieh losów będzie stosownie rozdzieloną pomiędzy uczę- 
stników. Przystąpić można każdego czasu.

Dalej polecam przezemnie dowolnie urządzone grnpy losów, jakoteż pojedyncze 
losy z a  s p ł a t a m i  w m i e s i ę c z n y c h  r a t a  (“U , po najtańszej cenie.

Promesy, losy, zlecenia giełdowe pod najłagoduiejszemi warunkami.

E d u a r d  F i i r s f s  N e f f e :

B r e i s a e h  C o m p . ,

r  bb
i l i i

e »»  ,, -  _  o  . - . o  = sfi -z . 
ft  ją n «  O V* u

s*5 fc no b E -ę- .
%* wi 
CC o

S s  
« a

2 -  m n  -e = -  
Q-= HiferfijSS. 

2.
s S w s fć i

Cesarsko ottomański nowo urządzony

C Y R K
obok kościoła Karmelitów pod dyrekcj’ą 
J .  D e re iu , dyr. cyrku Najj. Sułtana. 

Dziś d. 3. stycznia 1875
Wielkie Przedstawienie

Na zakończenie 
obydwóch przed­
stawień po raz 
pierwszy tylko w 
cyrku p. Renza, 
przez d z i e c i
przedstawiona

3 1 A Z E P P A
i wygnanie tegoż w stepy U krainy , 

wielka pantomina z przeszłości Polski, 
w 2 aktach a 10 obrazach pieszo i 

f> ikonno, marszami, tańcami ewolucjami 
i iz użyciem kilkunastu kuców (pony) 

-  przepyszną wystawą z Żywym obra- 
£  zem na końcn przy oświetleniu ben- 
^  galskim, przedstawiona przez przeszło 

40 tutejszych dzieci kostiumowanycb, 
nłożona przez dyr. J . Derrsin. Bliższe 
szczegóły doniosą afisze.



» as A u f  uiid ITnisItJUn Vou a l ­
i t u  uiui m u u j D a u f p f k e . s s e l n ,  

j j m t d -  m u l  S n u m - 0 a t t .  r s  , M lo li -  
ItMi e to .  l a i iz  nil-* in tli' s?* F ..ch 
: rh l^ f i id j tT i  A rb e itc l i  ui d Montagen 

Kosta nubersc lB ii^e  utul Z e ic h i i i  >- 
{< u, ubriri-iiLUit H ein rich  Jena 

Lcmberg, Akademie- iJasst JNV. 3.

P owodowany świeżem zwiniąciiiu, od lat 
długich zimnej i renomowanej restau­

racji, winiarni i piwiarni pana Bauera 
d.iiou sąsiednim, poitariW-ui sią o liowe 
urządzenie m aj aj kuchni, którahy wyinogoin 
wa,.. Publiczności tnpeHiie odpowiedzieć 
potrafiła, i podają do publicznej wiadomo- 
ś l l , że codziennie od 8 mcj go iżiny 7. rana 
do północy, wszołkiemi tak zimnrmi jak i 
gorącemi potrawami służyć mogę - po­
zwalam sobie polecić miądzy innemi oso­
bliwie na śniadinie: kiełbasą polską z ka­
pusta, ryby doborowe gotowane , smarzene 
i ni o rynatry, oraz znaczny zapas win do­
skonałych wągiers. icli, talk w butelkach jak 
i t:a miarę, miód własnego sycenia w trzech 
gatunkacli, niemniej znane już piwa,: oko­
cimskie i tutejsze, zawsze jednakowo dobre, 
zapewniając-,’ie jed)ni m mojem staraniem 
bć-d/ie, przez sumienne ceny doborowych 
potraw, prz-kąsek i napojów, oraz szybką 
i dobra u s łu j f  przy znanej czystości meg. 
zakładu, zaskarbić sobie wzglądy i uznanie 
szanownej l \  T. Publiczności.

Lwów, 17. grutfuiB 1874. 1146 1- 1
Z uszanowaniem

tf iif ln lii  T o ep fer ,
Restaurator przy ulicy Trybunalskiej

— 1

ZalO.OOOrnarKów p a ń stw o w y c h
(Rfichs-Marken), — zakupił hamli 1

K a r o l a  B a t l a b a n a

HB8 BATY CHIŃSKO-ROSSYJSKIE

lf

P rz e s t ro g a .
pi .pobiwszy Hnutue doświadczenia przy 

pi/cdsieb.oi s tw ;o 7 Towarzystwem Baiicn 
di Milana, mam si>bie za obowiązek o- 
stiizcdz każdego, b j |  ani z ti m To: u- 
r z j i tw n n .  ani /. jego ajentami w żadne 
ni o wchodź,li stosunki, aftwwem naj 
gorzej na t-.m wyjdą i stracą to, co gdzie 
kolwiekindziej zarobili. 1175 1—1

Lwów 30. grudnia. R08k08Z M ich a ł’.

n a j l e p s z e j  J a k o ś c i ,  w o n i  wy-
J  fmienitej, ciemno naciągające , i mogą 

takowe sumiennie polecić i śnPalo po­
wiedzieć. źe lepszem źródłem do zaku- 
pna takowych ani składy brodzkie,ani 
wiedeiiskie , nawet pcter.burgskio za­
szczycić się nie mogą.

/.urączain, ze co do ga tunku , moje 
herbaty o całego guldena przewyższają 
dobrocią powyżej wymienione składy.

Ze zbioru 1874 r. 
chińsko-rossyjska herbata

na wagę wiedeńską:
1 funt { l o n g o  c e s a r s k i e j  2 zł. 
1 „ U e r W i u t y l i i i u i l i j n ę j  3- „
1 , N e l n i i g e  de M o s k n u  4 „
1 ,  I m p e r i a l  . . . .  5 „
< j  l t i l z i  o r y g i n a l n e  na miej 

scu opakowane w ołowiu 2 1/, ft. 
wagi wiedeńskiej ważące, wy­
śmienitej H e r b a t y  . . . 7 „

k a r n i s t r w  z blachy, lakiem 
cli ińsk im lakierowana ważąca 
6  funtów wagi wiedeńskiej 2(1 „

Także otrzymałem prawdziwe chiń­
skie tace, diewniano koszyki ryżowe i 
czajniki wyrobu chińskiego. 1160 3 24

W ie lk ie
było moje zdumienie,

gdy mi profesor matematyki

H .  \  O j r l i c e
zalc legrafowal:

Y f y g r a ł e ś  p a n  w e d ł u g  n i e g o  
p l a m i  g r y

T e r n o !
Większą jeszcze miałem r idość, gdym 

się o prawdziwości Lgo przekonał. 
Wied. ó. J ó z e f  H erm ann.

ł a n r A n l o  Odnoszące się do u
A ap y ia ilia , (j/it.ienia <1 świadc to-

ue.j instrukcji gry w luterję. załatwia 
profesor matematyki R .  T. O r l i c o  w 
Berliu e, Wilhelmstrasso 125

|  natychm iast i bezpłatnie )
1168 1 - 1  ® *  ® *

Używający najlepszej sławy
A a g a i e y i i

S u k ie n  iiiezk ich
w

Neirath & Weinberger
w e  W ie d n iu ,

Siadt. Hinimefpforłg.łfib Nr, 3.
przypierający do domu narożnego przy 
Klirntnerstrasse, utrzymuje wiolk: wybór 
wszystkich nrożdniycb su„ni mązfeicli, 
tadzisż Futer mi nitowych i do podró­
ży po zdumiewająco tanieli cenach.^ 
Ubranie jesieni)1) i wioso. od 18 zl. i w. 
Suknia wierzchnia na jesień 

lub wiosną 
S u rd u ty  zimowe, pa etoty 

watowano 
F u tra  miastowe, rozm. gat.

„ do polowania „
„ do podróży szopy 
„ „ „ oiedmiogr.

Pończosze i buty futrzane 
Styryjskie bnrki 
Surduty „trzelcckie p<
Szlafroki o
Bundy Jo podróży ze sty­

ryjskiego sukna „ 12 „ „
Płaszcze i Lawelaki „ 20 „ „
Spodnie zimowe „ G „ n

Za dokładne szycie i eleganckie fa­
sony każdej sukni rączy sią, a sukUie,
ktćieby sią nie podobały, bądą bez prze­
szkody napowrót przyjąte.—Zam iwienia 
na prowincją załatwiają sią rzetelnie i 
rychło za zaliczeniem. Cennik- i nauka  
o bra in m iary bezpłatnie.

Z uszanowaniem
N e i r a t h  &  W e i n b e r g e r ,

krawcy, we Wiedniu, Stadt, Ilimmel- 
pfort-Gasse N. 3. przy rogu Karntnerci: 
rasse. 3872 11—12

11

16 
45 
2 0  
65 
35 

8  
12 
10 

od 10

<  ̂ ipu a s i u n s .
A l m

^  (Met,im,u 1,0

" WIEN 1 "
po 8 , 10, 12, 15 
do 16 zł. a. w.Ceny staników  

Centnre , , 8 10 d012zl.
Trzy zamówieniiicb , ituwycb uprasza sie 

, przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1 . wskazać u,a objątość piersi 
i grzbietu podrainioiiaini wziąta 2  objątości 
kibici, ócia objątiTści bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarą na 
leży brać po sukni. U 34 1 — <

Leśniczy egzaminowany,
uzdolniony do sam oistnego  j,po­
wadzenia gospodarstw a lasowego, 
b ieg ły  geom otr poszukuje posady. 
A d res : J .  W . S., Lwów, dworzec. 
P odzam cza  1145 i _ i

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez, 
wysoki rząd krajowy księstwa Hrun- 
szwiku dozwidono i poręczone najnowsze 

wielkie 1152 2 -  S

losowanie pieniężne
w ilości, 8  milionów 639.000 maików p.

Główne wygrano w ewent. marli.: 
450.000, 300.000. 150.00 80.000, 60.000, 
2 po 40.000. 36.000, 6  po 30.000, 24.000, 
2 po 18 .0 0 0 , 11 po 15.000, 2 po 12 0 0 0 , 
17 no 10. 00, 8  060, 3 po 6.(4,0, 26 po 

'5.000, 43 po 4.000. 255 p# 3.000. 400 po 
1.200, 548 po 600 itp. w ogóle 43. (X) 
wygranych, które w Ociu oddziałach 
stosownie, do planu gry w (ciągu kilku 
miesięcy pewnie wyc.iąguione zostaną.

Na urzędównio ozimsKone pierwsze 
ciągnienie kosztuje:

Cały los oryginalny mark. 16 czyli
8  zł. 80 et.

Pół losu „ mark. 8  czyli
4 zł. 40 ćt. 

ćwierć losu „ mark. 4 czyli
2 zł. 2 0  ct„ 

które z i  nadesłaniem kwoty w bankno­
tach austrjackich rozsyłam z zapewnie­
niem rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów nie 
uważać za promesy, gdyż każiiy uczestnik 
otrzyma odemnie oryginalny przez pań­
stwo poręczony los. Plan urzędowy gry 
dołączonym zostanie do każdego zlece 
nia darme -- zaś wszelkie wygrane obok 
urzędowej listy ciągnień przesiane będą 
natychmiast udział mającym osobom.

Przed zbliżoniem się ciągnienia na­
stąpi brak losów, upraszam zatem U- 
skawe zlecenia poczynić najdalej do 6 . 
stycznia , gdyż tylko w tym razie zło­
cenia punktualnie wykonać będę wstanie.

J n łjn sz  i ie r z ,
Staa ts-E ffecten  Handlung in  Hamburg.
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O G Ł O S Z E N I E .  4« 2_a
Na rok 1875 p, trzehnjomy ckolo: 40  

świecenia, 200 cęlnarów oleju r/epakowc^c, j  
60 cctnarów oliwy ,| smarowani:,.

Ch ący współzawodniczyć o wzneankuwana ,| 
dn i a 15 stycznia 1875 swe pisoinne p,
ruchu w Samh-irze. Bkższycb oł,j:renień co do warunTfó-» du.stawy ud/.iela nas 
Zarząd materjaiów w Samborze.

Sambor w gnidniu 1874 .
I n s p e k c j a  r u c h u .

l a w ę ,  7, e : . bcą  u a j p ^ ż u i e j  
p o z y c j e  wni .  ś ć  do  p o d p i s a n e j  i n s p e k c

d j li swnist.y 
Lek przeciw sła­
bościom piersio­
wym, katarom, 
sla 1,ościeni p l |!'c 
gwałtownym i 
cbroniczuyii, i 
różnych postaci 

suchotom.

Jedyny jaki po­
twierdzony zo­

stał przez

DrH. Fremmeau,
Doktora nauk, 
uwieńczonego 
przez fakultet 

medyczny, Ajte- 
kurza honorowe­
go lszcj klasy.

S A C C H A R O L E C H A N T R E L
l.'yy>4'a

p r / . j R O t o w a s i j  z  S t w i i s c m  t ' « s l » r a n u  iV a p n t i >  i
,vo \v*i/.vh( !‘'*b in**. wyjąlku chnrnhar.lt rrgauńw odil^rhnwych * |nvm

(situtkit id, ,:ąr hynnjiiiiii**j Kitrjitji riuj>)iialia-j.
I, «*wi i* w upięto  • K t*!o.\ r-i H ; w llrii-hn-h w v p i o t e  K u I 1 a U ; w K r i -
u U*, i* 1 r :» u f i v « » k ‘ «• A «'• 11)15 7-24

( s w a r a n t o w a n e  i  w y d o s k o n a l o n eStrzeliły L e fc ó w łi  i Rewolwery
•w. p a ię l i tn w a u ę j  f a b r y k i

M. A ren d t w  L iittich
są po mic.niycbc iiuach do nabycia we Lwowie u pp. U . M iillu ra . I-’.  E l ir l l  -k a .

Tylko za te broń , na której wybity jest stempel A ren d t, i gwarantuje się za ] 
precyzją i donośliość. Jlg;* 7 _'l2

-Or.'- ć - .'»6û Sia:etatomj-4 u

M o l l a  p r o s z k i  s o i d l i c k i e . !
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują po-j 

między rozmaitemi środkrm  llofnowenn pierwsze miejsce, co stwierdzają j 
z e  wszystkich kiajów państwa austrjnckiego nadesłane poświadczenia i dzięk-! 
czynienia. Szczególnie i  pomyślnym rezultatem dają sit; one zastosować wlecze ' 
niu zam ulenia  i za tkania  ciała  , niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach . I 
cierpienia n e re k , nerwowym bólu gtowy, uderzenia krw i, reumatycznych afek- 
cjach, hysterji skłonności do w ym iotów  i t. p.

Ceun i>n dełba  o ry g in a ln e g o  w raz ar p rzep ięc iu  u ży cia
k o sztu je  1 z lr .  a . w. 1112 1 ?

ó d b a  i r a n e n s k a  i s ó l . ;
Najpewniejjzy środek domowy dla cierpiącej ludzkości i.a wszyst­

kie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do 
użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 
zapalenie ócz, sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.

W  f la s z k a c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c ia  8 0  c l .  a .  w .
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królewscy

we i e d n i i i .

0 le j  t r a n o w y  z  w ą tr o b y  d o r s z a .
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekaiskiego z Bergen 

w Norwegii, którego nio należy zamieniać z traueiu sztucznie wyrabiany m 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby mlętBsowfej używa się z najlepszym 

skutkiem w słabościach piersiow ych  i plucowych  , szkrofuZad i i słabościach Ui/- 
chih.i. Leczy najzastarwlsze cierpienia podagrycine  i reumatyczne , również jak 
i chroniczne w yrzu ty  nnskórne.

C e n a  1 i l a t z k i  w r a z  z  p r z e p is e m  u ż y c i a  I z l r .  a .  w .

We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K Schuoufh, F. W Królikowski.
w Białej Reichart, apt.,
„ „ Keler, apt.,

„ , J- Berger 
„ Brzezanach Adalb. Kordedi, aj,.,
„ Brodach Ed. Liska ap.,

E. Grunnspann, ap.,
B „ M S. Francos,
„ Chodorowre Z. J. K ryn ick i ,
„ Czerniowcach Karol de Cbalbazani, ap., 
n „ Brzozowski,
n „ Ig. Schnircb.
„ Dobromilu  A. Grotowski, ap ,
„ Hrohooyczu Józef Aleiiewicz i Ludwik 

Dobrzyniecki, apt.
„ Glinianach Hełm, apt.,
„ H usiatynie  Teofil Burnatowicz,
„ Jaworowie L. Lachowicz, ap.,
,, K ałuszu  Buchalski 
,, „ Rzaczyński,
j, k ołom yji La w Kiamer,
,, Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,

w Krakowie Józef Jahn,
„ , M. Jawornicki,
,, ’ Józef Ti-auczyński,
„ lńm anowie  Ant. Miiller, apt.,
,, Nowym  Sączu  Kostcrkiewiczowa wd. 
,, Nowym Targu  C. Laur,
„ Podgórzu 8 . Scbletiuger,
„ P r z e m y ś l u  Gaidetacbka,
„ n E. Machalski,
„ Rzeszowie  J. Scbaittei i sp.,
„ Skolem  W. Liebesn ann,
, Stanisławow ie  Steeuer-yeboiiitz 
„ S try ju  Z. Drągowski, apt., 

ouczauń* E. Botczat,
„ Tarnopolu A. Alojawetz,
,, „ C. Buchelt,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Foltin,
„ Zaleszczykach J. Kodrębski,
B Zbarażu  N. Sussermanii,
,, Złoczowie 0 . Fadonheebt.

D o tąd  n ie p n e w y ż sz o n y _______

W . M A A G E R A
c. k w y ląc 7,uie nprzyw. prawdziwy, czyszczony

t r a n  z  w ą t r o b y
W i l h e l m a  M a a g e r  w e  W ' i e d n i u .

Pi-7.i z pierwszo znak,unit śoi medyczne rozbierany i jako 
łatwy d.0 strawienia także d/.iociom szczególnie zalecony i 
oid\nuWaiij, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy
uznany śrmlok*) przeciw s ł a b o ś c i o m  p i e r s i  i  p ł u c ,  s z k r o -  
f u ł o m ,  o s t u d o i i i ,  c z y r a k o m ,  w y r z u t o m  n a s k ó r n y m  
s l a b o ś c i o m g r i i c z o ł o w y m ,  o s l h b i f i i i o m  U .  p. F l a s z k a
po 1  z l r  w m.,im składzie fabrycznym: A Y id l ,  H e u i l l a u k t ,  
N r. ći, lub w n a j / t i |c 7.!,iojszyi:b p l e k a c h  i b a n d k ih  k rzen 
nycb w monarebii.

Przepisy użycia i flaszki opatrzono są nazwiskien, ; 
”, J ® a a a c r “, przeto dla  unikuionia pomyłek uprasza sm wyraźnii1 

żądać M a s ig e r  s  I i o r s c b l e b e r t l i r a u " .  :!808  2 ~ 6

*) pomiędzy nadesłanych na w iedeńska  w y s U w e  r. 187.J z  A us lr j i .  N iemiec , Francji.  An- | 
g-Iii i Włoch tranów  z w ą t r o b y  U orn>cha, od szczegó in i ły  „Jury* j e d y n i e  Maagora tran
wątroby medalionem z a s łu g i1

■flainy zes/c /y t \ t  nieść, iż. spowodowani jesteśmy, chcąc w>l--krotnio 
objawionym życzeniom odpowiedzieć, dostaw ć na (i^Stępującą p o r ę  
gwiazdkową ro/m ite rodzaje win w k- szach po 1 ^ butelek razem.

Pr?y(em u czglądniliśmy, że w koszach „po <ir -ż-i/ycli c nacli“ znaj­
dują się obok gatunków win s t o ł -wych i DO oifiadu także potrzebne
do wystawn-go obiadu wina reńskie, mozelskie. tui/.ież f-an*JU8- 
kie wina l szampańskie wina na wety i likiery.

Zestawienie co do ga tunku w ten sposób urządziliśmy, iż w 20 ro­
żnie.tych gatuuka li, któr ś ny zęstawili, uw.ględnione są wszelkie przej- ] 
ścia potrzeby w i n ,  od całkiem zwykłego do mjiiardzioj zbytkowegn.

Dotyczące cenniki zawierające dokładne wyszczególnienie oddziel­
nych rodzajów win, przesyłamy na żądauie O p ła tn le .  4153 7—8

Kantor: Stadt Tiefer Graber 4.
Piwnice: Hebe W arte48, nachst Dobling. J, Stiftt & Sóhne. i

^ ■ S B ! M 8 S £ X S I

Na Karnavat
poleca

Handel towarówmieszaiiyclii droliiaz£owycli| 

Miiury Cł-go B hliabana'
przy placu Marjackim, pod liczbą 3 * 2 , | 

drugi sklep z rogu,
Wielki wybór tiulów, musz.liuow, niUrOw J 
kreplisów, tarlatauów w różnych kolo-| 
racb, orgautyny biało, c /arue  i koloru j 

we. woalów, kropy judwabno, gaze, frou frou, koronki białe i czarne, valensi- 
enne i guipirowe, wstążek w róinyyb w b r a i l i  i gatunkach, jako to morowe.I 
ryjisowe, grudnaplowo i utla owe również aksamitki wę wszystkich kolorach il 
szerokościach, pelerynki brnie włóczkowe, pelą przerabiane od 2  do 6  z l r . l  
Także szarfy jedwabne kolorowe g ładkie ,  morowe i haftowano od 6  do 15 zlr. 
Gorsety paryskie zo szwcui i bez szwu. Kofnieip.yki i mnu-zoty, krawatki, s z a - 1 
liki jedwabne i wełniane, damskie i inę/kie. Oraz skład towarów tOale-| 
towych, prawdziwej wody koloiiskiej mydła, pasty, grzebienie i

1143 1 - 3szezotki.

T y lk o  za

łokłeń w ied . ,  s r la h a  lub para, sprzedaj* ai,? pad 
największa  gw aran cja  za naj lepszą ja k o ść  i ‘pra- 

w<Ui w osć  to w aró w  «n »ojJ et  «n detaill

materje wełniane na suknie
najlepsze  i najm odnie jsze w e  w sz y stk ic h  kolo­
rach. gładkie  ♦ w  paski [ab s z k o c k i* ,  a U  : 
l u s t r y ,  r y p 9 y,  in a t « r j  « p l e d o w e  ukośne,  
jed nokoju-  rowe.  także szk ock ie  inalerj* p ledo­
w e  kartowane ,  najnow sze  i najpięknie js ze  na j e ­

s ień  Inb z i nic

Flanela Nordpol (Wa tmol),
i n ajnow sze  c i e ik i e  materje w e łn ia n e ,  najmodniej­
sze  barchany na suk n ie ,  k osm anoże ii sk ie  perkale ,  
kretony tureck ie  (na s z la fr o k i ) ,  płótna rumburskie,  
holender- akie lub b llchow ane s z la s k ie  , firanki 
koronkowe,  a t la s - g r a d l .  na p o se ie le  . ręczniki
damust  o w e  lniane s e r w e t y ,  graiil  na materace  i 
sofy,  ehiffon p ięć -  i s z e ś ć -  c w ie rć ło k e ,  szerok i ,  
uaiikin , kra watki jen  w a hne , pończochy. r •*  kar 
polk i,  r ę k a w ic zk i  , ch usteczk i do nosa płócienne  
i b a t y s t o w e ,  w ie lk i sk ład  t a s iem ek  jedw abnych  
aksarui (nycb , koronek w różnych kolorach i s z e ­
rokości,  prócz tego w ic i e  iunycb przedmiotów  

w jedynie  za rzetelny uznanym s k ła d z ie  po

2 7  C t. 1082 23—30

W a a ren -H a lle
Wii-n, kiirntiK rslrasse Nr. 34

( B ttrg c i sp iU I-G ekS u dc . )

W y sy łk a  za  zal icaeuie.n  usk'i teeznia  s i ę  rychło 1 
punuienni*. Wzory i s p i sy  tow arów  bezp łatn ie .

Jedyną skuteczną pomoc przeciw

słabościom płaconym,
a  mianowicie: tuberkułom  tak przeciw początkowym .. pierwszym stadjum, 
jakoteź przeciw skłonnościom do tychże, przeciw chronicznemu katarowi 
płacow em u, kaszlowi każdego rodzaju, jak  również przeciw w szystkim  słabo­
ściom wycięczającym  organizm  a tak często poprzedzającym  tuticrkuły, Jako 
skrofułom , hladaczce, niedokrewności, powszechnemu osłabieniu i t. p, daje 
jedyn ie , przez znakomitości medycyny rozbierany i zalecony

Z e l a z i s t y  S y r o p  z  p o d f o s f o r a n u  w a p n a
dyplom, aptekarza H erbabny  we W iedniu .

Najnowsze badania chemii wykazały, że -zNiciowy brak soli zelazisto- 
fosfo  - rowych i tra; cnnych prowadzi do początków suchot, i żc jedyny spo­
sób temu zaradzeniu, przez dodanie właśni : brakujących tych środków, z e ­
lazisty syrop z podfosforanu wapna  wprowadza wjaśnie yy ofgąnizu) te 
pierwiastki w odpowiedniej ilosoi nsnwa zatem szybko zwichnięty prqces tra ­
w ienia, przysparza obfite tworzenie się krw i, powszechne wzmocnienie ciała, 
w skutek czego ustają natychmiast, nocne poty. Przez roztworzenie śfiny, 
ustaje mec7,B _y kasze), a  przez osadzaniu się soli wapiennych i i tuberkułach, 
sprawia fterbabnego Śyrop żela/isty gojenie się wrzodów, czyli wylcozenio 
tuberkułów.

Każdo zachwalenie jast zbędne, gdyż piała próba ziobiona przekona 
cierpiącego o prawdziwości wyżej powiedzianego. 1108 2 — 6

D okładną instrukcję  zawiera broszura D r  Schweitzera  nowej racjo­
nalnej metody leczenia, którą w składach bezpłatnie otrzymać można. Wa- 
piem .o-żelazisty Syrop  je s t  smaczny, ła tw y do trawienia i  daje się długu 
utrzymać. Cena flaszki oryginalnej 1  ®Pr. 3 5  C | t , z przesyłkę pocztową 
za 2 0  ct. opakowanie.

23C5=> Uprasza się wyraźnie żądać Kałk-Eisen-Syrop Herbabnego, * ^ 3 2  
Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrnym orłem  

Zygmunta Rnckera , w Koszycach n C. Wand ras chka, we Wiedniu u Józefa  
D  Weissa, aptekarza Zura Mohren, Tuchlaubeu 27.

cud świata
jako toin bola i gra zabawna!

Tylko za 10 złr. w. :i .  rntbyć możni jeden

e g z e m p l a r z ,  c a d i i ,

składający s ię  z 100 rozmaitych przedmiotów, a to :
Szczotkę Jo suk ien  nie do zn iszczen ia ,  s zcz  >tkc do cz esa n ia  w ł o s ó w ,  w ach larz  nowego fasonu,  
grzebień do w ło s ó w ,  kompletna gro w  domino, albmu na fotografie z ozdobą bronzowa,  portmo­
netkę ze skóry ju ch tow ej ,  praktyćzuy pulares na li s ty , ang ie lsk i scyzoryk z t  os trzami , zegarek  
kieszonkowy i  łańcuszk iem , kalendarz na 100 lat, 72 sz t .  guzik ów  do ko.4/<nl, szpilkę  en miniatur, 
bard/.o piękna, kase tkę  na ko sz to w n ośc i  * zamkie m, japońską figurkę z <ui°y« przyrzaddo rof.- 
ciagania  rękaw ic zek , cudowny orzech z robota snycerską, piękn-; pudełko na zapałk i,  na ścii inę ,  
k rs es iw k o  i na sapatk i,  bardzo piekue,  parę ameryk. podw iązek , parę s ze l ek  gu tnie last , p asek  
damski angot. modny, 100 s ta lowych piór angie lsk ic h , piękna wykładan a tabakierkę,  eu k iernieskę  
ze za*iikietn mechanicznym. 12 trzonek , system u Lefaucbe, 12 s z tu k  dobrych o łó w k ów ,  kompletny  

'garnitur damski,  cygarniczka, trockenraucher,  jedno m ydł*  perfumowane. tatiakierku francuska,  
m ieśc i w  sobie tabakę na dwa miesiące,  trąba muzykalna,  sp icw ajaea  i poruszająca s ię  la lka,  fla­
kon ole jku na w ło s y ,  kołowrot dla d zie c i,  ' flakon olejku na w ło s y |  rezedowy, puszka emailowansi 
na ig ły .  ozdobna kasetka na pióra, piękne zw iercia d ło  ścieno**, ramka na fotogral je,  obraz ole jny  

jnowszej szk o ły ,  b.ilon gumowy z muzyku, pis to le t  do s trze la n ia  w  powietrze najnow szej koh-  
s trnkcji,  paczka pa tyczko w'do zębów, p ięknie  ułożone, fran cu ski hak, harmonika, w  naj lepszym ga­
tunku, centym etr z kauczuku, ca lówka z bukszpanu,  d owlrk i dc zegarka, szpilka  do zapięctapledu  
PC zło ta  talini,  paczka szp ilek  do w ło s ó w  trw a łe ,  pudełko farb, szczoteczka  zdrow ia  do w ło s ó w ,  
pudełko ig ie ł  do haczkow ania . grzeb ień kauczukow y, piękna szczo teczk a  k ic s /o n k o w a ,  piękny  
i mouny grzebień  do knrzu, 12 sz lu k  p a łeczek  do zaw ijan ia  w ło s ó w ,  kość  do skrobania , przyrząd 
do naciągania butó w £ rogu, komplelna potatką a lusterkie m, oprawna notatka,  w ie lk a  torebka  
na cygara, piękny woree?ek na pieniądze , do ząpinania guzik ów  u re ka \y ic iek ,  pp ik lyczn y  hączek  
na klucze , para sztućców  z lanego że laza , ang. nożyce  k ra w ieck ie ,  'taca malowana na wodę, p ię ­
kny cw ik er ,  brytańska ł f ż k a  do ja rzy n ,  kłódka z zagadkowym  zam kie m , klosz,  pozłacana spinka,  
parę kolczyków b ize ia ,  e legancka broszka, pierśc ionek ze złota plaąuet , ła ń cu szek  do zegftr a, 
najnow szy  fason, medaljooik na fot*grafj«, kompletny garnitur męzki,  piękny ki zyżyk ze złota  
ta lm i , branzoleta. bardzo ładna, trinkometer, bardzo potrzebny dla p ijaków, piękna szpilkę, do 
w ło s ó w  pier de S lrass , maszyna do przydłuż**nia ś w i e c ,  ogólny k lu c iy k  do zegar*ów , przyrząd  
do wyryw ania  w ło s ó w  i do cz yszczen ia  uszu,  ś w i s t a n k a ,  parę pięknych g uzik o ic  półkoszulko-  
w ycb , parę os trogów , ochrona spodeń, praktyczny korkociąg,  szp i lk a  do krawatki,  modna, ds 
pryszczenia paznokci, bronzowy li chta rz , ręczny, p ierśc ionek  do k raw atki ,  cy linder dn ochrony,  
praktyczne .w tessad ło  na kópeltfą?. popiada ńa porosi w ło s ó w ,  pen ie l do golenia,  przybory do pisania.

Wszystkie powyżej wymienione piz.-ąmioty, w ilości 10 0  sztuk, zostały uwień­
czone nagrodą na wyst.wie światowej i kosztują r»*em tylko 14) złr. w. a., tąkowc 
lepiej wykonaąe 3 0 ,  a O  i 5 0  złr. 1056 4 -  8

N e u  e r o f f n e t e r

W u n d er-B azer
yę  W i e d n i u ,  P i a t e r s t r a s s e  9 ,

Listowne zlecenia załatwiają sią ze nadesłaniem gotowki, lub z a zaliczeniem.

Z a ł o ż o n y  w  r .  P G O

Zum Tóinischen Kaiser
we W.edniu, Seilergasse. :!53- 25~ 26

\ \  z ,o ry  w y s y ła j ą ,  siej f r a n k o .
F r / e z  kupno zn gotówkę w pierwszych 1, brykach, sprzedaż po bardzo

tnuicL cenach.
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Najsłynniejsze LokomO bile, młocarnie parowe
M arsha lFa wyłączny skład.

MŁOCARNIE ręczno po złr. 125.
S I E W N I  K I  R ob il la rda , popraw ne 

p rzez Łckerta, po złr 14-0 -

3594 2 8 - 3 0
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7 8 . p r z e z  p a ń s t w o  B r u n s z w i k n
urządzone i zagwarantowane Losowanie pieniężne

w  su m ie  8 ,6 3 9 .0 0 0  m a r k . p a ń i t ,
To wielkie losowanie kapitałów podzielone jest na sześć kłas a ciągnie­

nie 1. klasy naznaczonym jest wedLg urządowego plaua już na dzień 21 i 
22. stycznia J875. Korzystne urządzenie nowego planu jest tego rodiaju, że 
w 6 po sobii następujących ciągnieniach w ciągu kilku miesiący

4 3 . 5 0 0  w y g r a n y c h
niezawodnie rozstrzygniąte liedą, poiniądzy temi znajdują sią główne wygrane 
mark, państw. 450 000, 300 OOu, 150.0 0 ,80  000, 60.00(), 50 000, 4?.000, 3C 0 0, 
6 po 30,000, 1 na 2e,000, 2 po-29.000, l na 18,000, 11 po 1:>.(D0 z2 po 12.000 
15 po 10.0901 34 po 600C, 3 po 4800 40 po 4000, -250 po 3O0C, 2(>3 dó 214X5- 
5 ]>o .,J800, 412 po 12 10, 512 po 6)0. 1 I po 360, -850 po 300, 26.400 po 144 
i t. p Stosownie do plami ceny losów są niistąpnjące ;

o  I Gały los . , fi zlr w a.
o. S 7 Pół losu . . 4 „ 50 cł

‘I  i ćwierć losu . . g „ 25 n
Wszystkie zlecenia flamiejsćowe nar.et z najodleglejszych stron wyko­

nani będą najrjcl)!ej i najstaranniej. Każdy uczestnik otrzyma herb in Kań- 
s(,wowyn opatrzony los oryginalny (nie promesą) wraz z planem, jako też 
zaraz po ciągni eniu urządową listą ciągnienia.

WyplaU wygranych nastąpi rychło pod gwarancją państwową i może być 
uskutecznioną przez bezpośrednie nadesłanie gotówki lub na żądanie interesu 
wanych zapomoeą moich stosunków we wszystkich miastach w kraju i zigranicą,

I^odąjoie ręk^ szczęściu !
i raczcie sią udać wprost do Bank und WeBisulgesohaft.

Mojej kolekcie już wiadomo pow­
szechnie, sprzyja ilłuższegorąz isu 
szcząście, a w ostatnich dz esiąciu 
lutach wypłaciłem 14 najwiąkszycb 
wygranych.

U
jest

Ellentborsbruckc Nr. Hamhurg.
UWAGA! Wszystkie zleceniami Które rnlujilą aż do dnia ciągnienia, to 

lo 21. stycznia 1875 bą lą przyjąte i wykonane. 1192 1—8

Wydawca, właściciel i odpow >edziaLDj redaktor Jan DobrzańskL Z drukarni , Gazety Narodowej0 pod zarządem L. Skerla.


